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PRENUMERATA 
za dwa wydania dziannie wynosi: 


we Lwowie miesięcznie || zl. (2 korony) 
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal ); 


na prowinojł miesięcznie la 25 ct. (2 k. 50 h ) 
(a dwurazową przesyłką $ korony). 
Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ“ 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablio krojów. 


LUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie: 8 korony (I zl. 50 ct.) 
na prowiaeji: 4 koron BO bal. (2 2. 40 ct. 


OE ME M o c 
List z Wiednia. 


Wiedeń 29 stycznia. 
(Zwycięstwo w sprawie cukrowej. — Ugoda — 
Cła rolnicze i cła preemysłowe. — Stosunki w 
iebie. - Kesygnacja p. Pacaka. — Niemcy 
pracciw emianie regulaminu. — Polityka cier- 
pliwości. -— Besrobocie w Schodnicy). 


Walka o cukier wygrana, istuienie naszego 
cukrownictwa zapewnione. Towarzystwa akc. 
galicyjsko-butowińskie stanie w rzędzie naj. 
większych firm, produkujących w Austrji cukier. 

Dziś wysuwa się naprzód cały kompleks 
innych spraw ekonomicznych, związanych z wę- 
gierstą ugodą, autonomiczną taryfą celną, a w 
dalszej perspektywie z traktatami handlowymi. 

Wniesione dziś przedłożenia ugodowe nie 
zawierzją ienie mogły zawiercć Żadnej dla 
parlamentu niespedzianki, bo główna treść jest 
powtórzeniem ugody dawniejszej, zmiany zaś 
znane były z mowy pana Koerbera. 

C3 do najważniejszych dla nas cel rolni- 
czych, zadowolenie jest powszechnem, niestety 
jednek w waspółneści ekonemiczaej z Węgrami, 
clo nigdy w cenie wyrazu zaaleść nie może. 
Monarchja jako calość nie importuje zbsża, lecz 
je eksportuje, ceny od góry regulują się, przeto 
wedlug predukeji największego producenta, to 
jest Węgier. Ale na to rady nie ma. W każdym 
razie chronią cl ceny od dolu i uniemożliwiają 
większą zniżkę. 

Co do ceil przemysłowych, to o ile się do- 
tąd zrrjentowć mogłem, przemys owcy zadowo- 
leni są z wysoki:h cel na maszyny, wyroby że- 
lszn: i wyroby przemysłu przędzelnianego i 
tkackiego. Rzełz prosta, Że dla Galicji, która tak 
maszyny, jak wyrcby tkackie przeważnie impor- 
tuje, wysckie da są niekorzystne. Chyba, że 
pod ich osłoną i u nas życie przemysłowe za- 
kwitnie. 

Na razie w kuloarach izby mniej się mó- 
wi o treści przedloż ń, jak o szansach iih par- 
lamentarnego zełatwienia. Dziś sytuacja przed 
stawia się niewesoło. Ustawy cukrowe przejdą, 
chocisż mote nie bez rb:trukcji — ale przejdą 


(18) 
7 PMEERZ GLIŃSKI. 


W Babinie. 


Powieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 
Babińskiej. 


e zz ea 


Zdjął z palca pierścień brylantowy i na 
pierś jej rzucił; złote, zimne kólko błysnęło 
klejnotem drogocennym, potoczyło się po szyi, 
załaskotało i spadło na ziemię. Giżanka zerwała 
się z klęczek i królewskiego daru szukać za- 
częła. 

Uśmiech gorzki poruszył usta Zygmunta. 

— Jest! — zawelała. 

Uniosła się z ziemi, skoczyła, stanęła jak 
tanecznica na palcach i świecąc klejnotem uję - 
tego pierścienia, mówiła, jak fryga, kręcąc się: 

— Jest!.. widzisz, że zlapalam ! 

— Nie wiem, czybyś tak skoczyła, gdybym 
z piersi awejej serce wyjął i rzusil. 


— Brr! — wstrząsnęła się Giżłanka. — 
Byleby takie czerwone, krwawe! 
— Krwawe! -- powtórzył król.. — Za- 


wsze mówisz od rzeczy, a teraz dobrześ powie- 
dziala. Takie serce może jeno podnieść miłość 
prawdziwa, tekie serce zbolałe, drżące, poszar: 
pane i krwawe. Codź tu, de szaleństwa mnie 
miłująca, niech w pocałunku piękne usta twoje 
pokąsam. 

Giżanka podhiegla, a on ją objął, do pier- 
si przycisnął, w usta się wpił z wścieklością 
tatą, że aż krzyknęla. 

— Zygmuś, ty kąsasz doprawdy! — zaję- 
ezala. 

— Mal niemoey — odpowiedział król, wy- 


z A O Z 


NE O RCT TORO O RCT TTE AA TTC AT GTA FACE też ustawa wojskowa, dzięki wyrozu- 
mialości, okazanej zarówno ze strony nowego 
ministra wcjny, jak i ze strony ministra obrony 
krajowej. Ale ugoda? 

W tej chwili właśnie dochodzi mnie wia- 
domość, że p. dr. Pacak złożyć chce jutro prze- 
wodnictwo w klubie czeskim. Znaczy to, że ra- 
dykalae skrzydło wzięło górę i prze do obstruk= 
cji. Już przy ostatniej naradzie klubu czeskiego 
w sprawie obstrukcji agrarystów, głoszono w 
kuloarach, że umiarkowana frakcja bardzo sla- 
bą tylko miała większość, przyczem, co prawda, 
mniejszość laudobiliier se subjecit i zachowała 
karność. Dziś zdaje się, że wobec ugady, rady- 
kalny prąd objął szersze kela. Nie jest wyklu- 
czonem, że rezygnacja pana Pacaka nie będzie 
przyjętą, ale to nie zmienia faktu, że większość 
skłania się do obstrukcji. 

Zapewnić uchwalenie ustaw ugodowych 
taogłaby jedynie radykalna zmiana regulaminu. 
Czesi, jak wiadzmo, ochoczo się na nią zgo- 
dzili, bo mogąc pod osłoną regalaminu wejść 
w sklad normalnie zorganizowanej większości, 
nie mieliby potrzeby uciekać się do obstrukcji, 
Na zebraniu, które z okazji ustawy wojskowej 
się odbyło, inicjator zebrania, dr. Lueger, wy 
raźnie zaznaczył, że widzi w niem zarodek przy- 
szlej parlamentarnej więśszości. 

Ale widzi to i lewica niemiecka, która 
woli anarchie parlamentaraą, ruiaę konstytucji, 
a nawet państwa, aniżeli parlament swobodnie 
rozdzielony na grupy, odpowiadające stosunkom 
więzsześ:i. Tylekrotnie cytowana i dementowa- 
ne słowa: „Polska będzie szlachecką. albo le- 
piej, żeby jej wcale nie bylo”, mutatis mutandis 
stanowią program niemieckiej lewicy. Albo he. 
gemonja niemiecka, albo niechaj ginie państwe | 

Skoro zaś regulamin w tych warunkach 
nie może być zmienionym, na razie nie poze- 
staje nic innego, jak to, co zspowiedzial dziś 
p. Koerber; dalsza cierpliwość i dalsza wytrwa- 
łość i nowe próby pojednania Niemców z Cze- 
ekami. Ala niestety, zarim słońce zejdzie, rosa 
oczy wyje — a juoda węgierska związana jest 
z terminem. 

Na zakeńczenie listu jeszcze drobna wia- 
domeść z Kula polskiego. Wiecie, że dnia 15 
bm. odbył się w Śchodnicy wiec robotników 
naftowych, pozbawionych pracy, Uchwalono re- 
zolucję, domagającą się pomocy rządowej 
prrealanc ją na ręce posła Roszkowskiego, RÓG 
natychmiest interwenjewał u p. Koerbera, jsko 
ministra spraw wewnętrznycb. Zanim minister 
otrzymał jednak relacje z kraju, zjawił się w 
Wiedniu namiestnik hr. Piniński. Posel Rs- 
szkowaki spowodował wee komisję parlamen- 
taroą Kole, by w tej sprawie edbyla z hr. Pi- 
nińskim kouferencję. Pan namiestnik przyrzekł 
wszelką pemoe dle robotników, którzy rzeczy- 
wiście pracy szukają i podał bliższe szc:egóły i 
warucki, które posc? Roszkowski natychmiast 
komitetewi w Ssbodnicy zakemunikował. 


(r.) 
Z chczów ludowych. 


Lwów 30 stycznis. 
(Dlaczego praeślidują „Przyjaciela ludu?" — 
Ceytelnia polska w Csarnokcńcach. — Umiar- 
kowany ton ludowców. — W sprawie połośnych 
wiejskich — Ka. Siojałowski seuka po Gelcji 
katolików i — mie może amaleść). 

W estatnim (4) zcszycie organu Indówców, 
Przyjaciela ludu, zastanawia się jakiś „Ludo- 
wiec z sądeckiego* nad pytaniem: Dlaczego 
prześladują Pezyjaciela ludu? Zdaniem autora 
otlawę tą powodują Stańczycy, atórzy niechętni 
tą oświacie lodowej, Stańczyk: m dobrze sie 


puszczając 
dając. 

Giżanka parokrotnie przyłcżyła palce do 
ust, miała wrażenie, jakby z nich krew się s4- 
czyla. 

Była gniewna. 

Król drżał. 

— Co waszej królewskiej mości jest dzi- 
siaj? spytała. 

— Nie zrozumiałabyś odpowiedzi — król 
odparl. 

— Już głupią, wasza królewska mość, mnie 
robisz ? 

— Czy byłaś kiedy inną? 

— Nie pozostaje mnie nic innego, jak po- 
dziękować waszej królewskiej mości — i 
pójść! 

— Z Wawelu? 

Giżanka zbladła. 

Krćl podszedł i uśmiechnął się. 

— Nie pójdzicsz, choćbym chciał... 
puśzilby ciebie nawet imć pan Mniszech... 
ta mam dosyć jeszcze! 

Za kotarą szmer cichy dał się słyszeć, fal 
dy poruszyły się lekko. 

Giżanka śtała przed królem z sercem biją- 
cem, z mocno falującą piersią Patrzyła w 
twarz Zygmunta z obawą, a niepewnością, mil. 
czeniem pytając : 

— Najjaóniejszy panie, powiedz, kto mnie 
zastąpi ? 

Król zrozumiał to pytanie ciche, 
ujął ją, pochylił sje, 
rzekł z uśmiechem: 

— Nie bój się, O się nie bój! Nie 
rozbija się puharu, z którego wypiła się slo- 
dycz.. Gdy zbyteczny juź jest, oprawia się go 
w zloto i zostawia w spokoju, jako pamiątkę... 
po uczcie pijackiej. Nie gniewaj się, Żania, na 
zmęczonego króla, któremu mie pozostało nic 


Ją 2 rąk swoich i na krzesło opa- 


Nie 
Zło» 


za rękę 
"w oczy się wpatrzył i 


działo, gdy chłop był ciemny i chodził w obro- 
ży pańszczyzny, a teraz, kiedy przejrzał i wal- 
czy z marnotrawcami ziemi ojczystej, to go nie 
lubią. Jedni ludowcy ujmują się krzywdy chlop- 
skiej. Nie czyni tego nawet „Związek chłopski" 
Potoczków. Księża powianiby popierać ludo- 
wców, bo Prayjacieł ludu nigdy przeciw nim 
nie występuje; ale księży trzymają Stańczycy w 
swej zależności. J.k długo więc Stańczycy lud 
cisną, wyzyskują, a zbliżyć się doń nie chcą, 
tak długo ludowcy nie mogą obejść się bez 
walki z nimi. 

Znamiennym jest spokojay ton tego wy- 
stąpienia i okoliczność, że organ ludowców, 
który do niedawna jeszcze grzmiał na wszystkich 
stlachciców i surdutowców, obscnie zapowiada 
walkę już tylko „Stańczykom*, z pewnym ża- 
lem wyrażając się przytem o nieufności kleru. 
Byłoby bardzo pocieszającem, gdyby ton arty- 
kulu świadczył o pewnej wyrozumiałości i u- 
miarkowaniu kierowników  obezu, który tsk 
długo stał na stanowisku kastowem i — za- 
miast zbliżać i łączyć — dzieli] społeczeństwo. 

W tym samym numerza znajdujemy ko- 
respendeację z Czarnokoniec, powiatu busiatyń 
skiego, która rzuca sympatyczoe światło na 
działalność Kółek rolaicżych i polskich czytelń 
ludowych. Korespondent donosi, że we wrze- 
śniu z. r. powstało w Czarnokońcach Kółko rol- 
nicze, które znowu założyłe, obok istniejącej już 
czytelni ruskiej, polską czytelnię. Pomimo, że 
Rusini odmawiali Polaków, to jednak czytelnia, 
dzięki poparciu kilku ludzi i proboszcza, zostala 
otwartą, liczy 56 czlonków, włościan polskich i 
posiada 300 książek w bibljotece. Czlonkowie 
z zapalem garną się do towarzystwa, tak, że 
loksl zaledwie może ich pomieścić. Blegie sku- 
tki już widoczne. Włościanie szmi przemyśli- 
wsją nad podniesieniem dobrobytu. Pəwstsla 
myśl założenia olejni na spółkę; jeden znowu 
z członków założył królizarnię, w której hoduje 
króliki srebrzyste. Karczmy w niedziele i święta 
świecą pustkamó, chociaż żydzi eg:tują silnie 
przeciw czytelni. Dwór i ksiądz idą czytelni na 
rękę, co korespondent podacsi z uznaniem. 

Z tejże korespondencji dowiadujemy się, 
ża Rusini w Ccarnokońcach zapowiadają już na 
wiosnę strejk ponowny. Korespondent powiada 
z tego powodu: „Dobrze to takim mówić, któ- 
rzy mają jaki taki majątek i czekać 

na ceó, jak im się zuzje, Ieytaago. co zre- 
bę ci, których całym majątkiem jest to, co za- 
pracują, a z tego żywić muszą liczną rodziuę?... 
My, Polacy, nie myślimy o żadnych strejkach i 
wierzymy tylko, że przez oświatę, samspotna- 
nie i pracą dojść można do dobrobytu, a wszel- 
kie pegróżki na nic się nia przydadzą“. Kore- 
spondencja kończy się opisem wspólnego opłatka 
w Qsytelni, na którą to uroczystość przy był 
właściciel siela, p. Bogucki i miejscowy ks. pro- 
boszcz. P. Bogucki zabrał głos i podaiósł, że 
tsm, gdzie chodzi o dobre kraju, nie powinno 
być różnicy stanów, a szlachta powiana iść 
ręka w roze z polszim ludem. 

Zepisujemy tę korespondencję. albowiem 
podobnie pojednawcze głosy były dotychczas 
wielką rzadzością w organie ludowców, a ra- 
dzibpśmy wił:icć w nicb zapowiedź zmiany na 
lepsze. 

W Obronie ludu (ar. 4), organie dra Da- 
nielaka i stronnictwa cbrześc. ludowego, znajdu- 
jemy artykulik o „kapiluszowych akuszerkach* 
gminnych. Pismo opowiada, że ze wsi Gródka 
ped Grybowem poslano po akuszerkę do cho- 
rej włzścianki. Ksp?luszowa madame, pomimo 
pobieranej płacy, ia sobie zapłacić jeszcze 
10 kor. za wizytę. Obrona ludu słusznie przeta 
domaga sie. aby uwzelłedniono Żzdania refarmy 


już na ziem:, jak up'cie sẹ... choćby mętami 
głodkiego wina 1... Czegóżem od ciebie chciał? 
Upojeń duchowych ? gdy ty masz tylko ponętę 
ciała; miłowań serdecznych ? gdy jeno zmysła- 
mi kochać potrafisz. Niesprawiedliwy ze mnie 
król — sle hojny.. A tobie to ostatnie nie- 
sprawiedliwość moją zastąpi. Idż, piękne na- 
czynie pustej duszy królewskiej. Za smutny dziś 
jestem, sżebym mógł dlużej zatrzymywać przy 
sobie — wesołość! Daj ust — nie ugryre! 

Ucałował piękne usta kochanki, która po- 
chyliła się do ręki pańskiej, złożyła pocałunek, 
uśmiechnęła s'ę — i wyszła. 

Zaledwie opadła kotara, 
szech ulapił wycbodrącą. 

— Masz pierścień? — szepnął, 

— I brylant, który wyrwałam z trzewika 
królewskiego, gdym u stóp pana klęczala. Pier- 
ścień mój — ten zaś dla ciebie. 

Maiszech wychwycił prędko z rąk Giżanki 
klejnot skradziony i gdy znikła w dłwgich sze- 
regach komnat, uchylił kotarę i wszedł na pal- 
cach do izby królewskiej. 

Król szeptał: 

— Jaka pustka, „Jaka okrutna pustka ! 

Nagle obejrze? się 

— Waszmość? — zapytał. 

— Zawsze na straży, jako wierny sluga 
waszej królewskiej mości. Jednem okiem spię, 
drugiem czuwam. 

— Jadną ręką bierzesz, drugą chwytasz. 

Mniszech poczerwieniał, lecz się pochylił i 
rzekł: 

— Biorę, co wasza miłość mi daje, ho 
gdziebym się pożywić miał, obcy prawie, a nie- 
lubiany ? 

— Przynajmniej, 
sam zawsze głodny... 
| daj t. n 

— Może waszej milości do snu jut czas? 


wnet pan Mai. 


2e choć 
No! 


karmić mogę, 
podnieś leb i sia- 


tej służby. Potrzeba brać t. z. „babı“ wiej- 
skie, uczyć je w szpitalach służby akuszerskiej 
i osadzać po wsiach. Babka jest zawsze na 
miejscu, kosztuje mało, zna obyczaje ludu i 
podczas choroby gospodyni potrafi być po 
mocną w domu. Dzisiaj nie każda gmina może 
utrzymać kapeluszową akuszerkę, albo więc po- 
syła po nią do miasta, albo zrzeka się zupelnie 
taj pomocy. Należałoby istotnie zwrócić uwagę 
na te stosunki. 


Ks. Stojalowski w swoim Wieńcu-Psactółce 
zastanawia się nad przeszkodami, jakie tamują 
rozwój jego obozu. Pisma nasze w kraju — 
powiada — przyznają się wszystkie do katoli- 
cyzmu, ale jaki to tam katolicyzm! Dzienniki 
stończykowskie, jak Csas, Preegląd, Gazeta Na- 
rodowa, Freedświt chcą: uchodzić za bardzo ka- 
tolickie, ale nie liczą się z sumieniem i nie są 
uczoiwsze od żydowskich. Religja u nich, to 
środek do utrzymania konserwatyzmu. Stronni- 
ctwo narodowych demokratów widzi religję w 
narodowości i patrjotyzmie, a orgzna żydów, 
ludowców i socjalistów — szukają katolicyzmu 
w liberalizmie i demokracji socjelnej. Wobec 
takich stosunków trudae wyżyć księdzu-redakto- 
rowi, który jest szefem jedynie, a naprawdę 
katolickiego stronnictwa chrześcjańsko-ludowego. 

„Dla takich katolików — powiada — religja, 
to pokłony w keściele i niższe jeszcze pokłony 
przed bstupami; dla nas religia — to czyny 
chrześcjańskie, to sprawiedliwość społeczna i 
bojażú skrzywdzenia blźiiego w czemkel- 
wiek..." „Czy my się kiedy pogodtimy ?" — pyta 
nareszcie ke. redaktor i wzdycha: „Dalby Bóg, 
bo póki to nie nastąpi, rozwój stronnictwa 
chrześcjańsko-ludowego będzie „łamowany wla- 
śnie przez tych, którzy powinni iść na je- 
go czele. * 


Nie wiemy, do kogo specjalnie odnosi się 
powyższa apostrofa, ale to pewna, że ks Sto- 
jelcwski nikogo chyba nie puścilby na czolo 
swego stronnictwa, w którem za wszelką religję 
on sam uznaje i każe uznawać — księdza-re- 
daktora. 


0 imiona polskie. 


„Lwów 30 stycznia. 

Ao SA w; sporze z władzami pruskiemi, 
zdarza sie t0. Bałakam. wialkonolskim, 
że wygrana, FL odnieśli przed kilkoma dniami 
w najwyższym sądzie pruskim w Berlinie, może 
być zaliczoną do równie wyjątkowych, jak jest 
bardzo ważną dla stosunków tamtejszych. 

Metryki chrztu parafii rzym. - katolickich 
tamże pisane *4 w języku łacińskim, a parocho- 
wie w tymża języku zwykli byli wypisywać 
imiona chrzczonych, Otóż, pewien robotnik w 
Lisztowie, powiatu inowrocła wskiego, Wojciech 
Knraszewski, byl zapisany w księdze metry- 
kalnej, jako „Adalbertus“. Ponieważ jednak uty- 
wal wszędie imienia Wojciecha, przeto w roku 
ubiegłym otrzymał rozporządrenie sądu ekręgo- 
wego w Ioowrocławiu, nakazujące, aby nazywelł 
się i pzdpisywał „Adalbert*. — Od tege rozpo- 
rządzenia Wojciech Kuraszewski wniósł apelację 
do sądu ziemiańskiego, a kiedy i ten nie przy- 
znał mu słuszności, odwołał się do najwyłstego 
sądu (kamergerychtu) w Berlinie. 

Obacnie sęd najwyższy orzekł, że sądy pod- 
władne, nakazujące Kuraszewskiemu nazywać 
sie Adalbertem, nie miały do tego prawa. — 
Czytamy w tem orzeczeniu: „Ojciec Karaszew: 
skiego należy do stenu robotniczego, polsko- 
katolickiego i z tej przyczyny należy przyjąć, iż 
dano mu na chrzcie imię „Wojciech*, a wpi- 
sanie imienia „Adalhertua”, h tylko, jaka laciń- 


— "8, , , | puszczając ją z rąk swoich i na krzesło opa- | już na nem, jak up'cie się... chcćby mętam | _ — Przyjdzie i tn, z którego już mnie me |  — Uzrywana, zwalczana, tojemuicza, a i tn, Z 
rozbudzicie. 

— Wasza milość ! 

-— Przerażasz się? 

— Żawcześnie mówić o tem i niepokoić 
sługi swe wierne. 

— Ryczeć będziesz z boleści! 

— Wasza miłość nieswój jest qrisiaj. 

— Wiem, żem twój, sługo wierny- 

I szepnął: 

— Dziwnie wszystko oddala się odamnie... 

Mniszech złożył ręce, jak do modłów. 

— å jednak coś się przybliża do waszej 
królewskiej mości — rzekł. Coś się przy- 
bliża... 

— Śmierć — — 

— Młościwy panie!... nie czas mówić o 
tem. Coś idzie, co życiem tchnie, a upajające, 
a wonne, a tak nieuchwytne na razie.. 

— Spokój mi daj! Za próżny już jest 
skarb królewski na opłacanie milostek przygo- 
dnych. 

Mniszech poważnie głową porustył. 

— Nie o tem mówię, najjaśniejszy panie ! 
Za zloto nciechę można dostać, ale nie milo- 
wanie prawdziwe. A tebie, królu mój, potrzeba 
czegoś dla duszy i dla serca. 

— Pustka i próżnia — dwoje Ric... 

— Zobaczysz, najjaśniejszy panie, bo przed. 


którego już mnie nie 


tem już byłeś... widziany — — 
— Przez kogo? 
— Cheg się zbliżyć — i boją się zbliżyć. 
— Przyprowadź! — rzekł król — a u- 


śmiech szyderczy usta mu poruszył. 

— To nie Giżanka, milościwy panie. Ja 
tam nic, wy sami działać musicie, zwyciężyć 
wrodzony wstyd, miłością za miłość zapłacić. 

— Za miłość... ach, jam zapomniał na- 
wet dźwięku tego wyrazu. 


skie tlóma:zene misma 
należy”. 

Również, z okazji innej sprawy, słd naj- 
wyższy wydał orzeczenie zasadnicze, które tutaj 
powtarzamy, a które dotyczy głównie zapisywa- 
nia imion polskich w rejestrach polszich spólek 
zarobkowych, a opiewa one: 

1. Właściwem imieniem każdego jest to 
imię, którego prawnie używa. Jeżeli to imię jest 
polskiem, nie wolno żądać tlómaczenia jego na 
niemieckiej. 

2. Mianowicie w dzielnicach o polskiej i 
niemieckiej ludności, używanie polskich imion 
jest A: 7 i sluszne. 

. Imion zapisaaych w księgach kościel- 
mę po lscinie, nie należy uważać z% właściwe, 
gdyż nazwa lacińska sluży na oznaczenie tak 
niemieckiego, jak polskiego imienia. 

4. Po zaprowadzeniu urzędów stanu cy- 
wilnego posługiwanie się polskiemi imionami 
pie zestało zabronione i dlatego władze admi- 
nistracyjne „poleciły osobnymi przepizami, aby 
zapisywane imiona nowo urodzonych w niemie- 
ckiej formie, lecz równocześuie obok w nawias- 
sie także i w polskiej formie. Używanie zapi- 
sanega w ten sposób polskiego imienia jest, pra- 
wne i słuszne. 


„Wojciech*, uważa 


Rząd tureeki 
i reformy w Macedonji. 


(Wedle doni sień specjalnych korespondentów ma- 
cedońskich). 


(fn.) Kwestję macedońską wielokrotnie przed- 
stawiano jako kwestję żandarmerji. Ze stanowi- 
ska ogólnegu nie możnaby się z tem zgodzić, 
alhowiem życie polityczne narodu, w naszych 
czasach nie jest „wylacznie zawisłe od funkcjo- 
nowania policji i najlepsza nawet żandarmerja 
nie wystarczyłaby sama dla zahezpieczenia nor- 
malnego rozwaiu krajowi, znejdującemu się w 
stanie tak opłakanym, jak Macedonia. 

Nie da się jednak zaprzeczyć, że do po- 
trzeb najbardziej naglących w Macedonji należy 
potrzeba należycie zerganizowanej żandzrmerji, 
któraby istotnie strzegla żyia i mienia mie- 
szkańców chrześcjańskich. 

Odkąd zatem kwestia macedzńska nerzuci- 
la się uwadze mocarstw DR, zajmo- 
waaa sią Foziccznością zacpatrzenia Macedenji - 
dobrą żandarmerją. Turcja utrzymuje wprawdzie 
liczną Żandarmerję turecką, lecz ta właśnie uci- 
ska ludność, chrreścjańską. Są to jakby wilki 
strzegą :e stada owiec i wiadomą jest rzeczą, łe 
*/, popełoianych w Macedonji zbrodni, są bądź 
to dzielem żandarmów, bądź też dzieją się w 
pozumieniu z nimi. 

Abdul Hamid chcąc rzeromo dzć dowód 
swych dobrych chęci, przyrzekł w ostatniej swej 
zapowiedzi reform, dać Macedonii żandarmecrję, 
któraby edpowiadała życteniom Europy, tj. by- 
ła zlożoną zarówno z chrześcjan jak Turków. 

Rząd turecki jednakłe, przedstawiając tę 
koncesję, jako dostateczną gwarancję bezpieczeń- 
stwa ludncści chrześcjańskiej, usiłował zwieść 
mocarstwa europejsk'e, gdyż fakt, iż pewna 
liczba chrześcjan przybierze uniformy žandar- 
mów nie ma żednego zgoła dla kraju znaczenia. 

Przedawszystkiem administracja turecka z 
łatweścią znajdzie pomiędzy chrześcjanami je- 
dnestki o tyle zdeprawowane moralnie, iż będą 
Turkom ns rękę w rabowaniu i zabijaniu cbrze- 
ścjen, a nie ulega wątpliwości że administracja 
Abdu! Hamida tylko takich szuk ć hędzie. Lecz 
nawet uczciwi Żsndarmi chrześcjeńscy nie mo- 
gliby zdziałać niczego wobec I czebnej przewagi 
i grożb tureckich żandarmów, rieszarech się 


— Użrywana, 
wszechmocna ! ` 

— Któż to mnie miłuje tak wszechmocnie, 
a ja nie wiem? 

— [dla mnie to nie zrozumiale, alem za- 
słyszał szept, zobaczył lzy... 

Król się poruszył. 

— Mów, mów waść, bo powiem, ż?ś spil 
się i niesforne szy gonisz. 

MaGiszech nachylił się do ucha i szepnął: 
Żona podstolego Żegoty.. Kasieńką 


zwalczana, tsjemuljcza, a 


— 


zwana. 

Król. drgnął. 

— Nie uwodziłem jeszcza żon slug swoich 
— odpowiedział] — żony zaś podst>lego nie 
widziałem nawet. 

— Mąż tyran, 2Że Żywot utrapiony z nim 
ma... — szepnął Mniszech. — Jejmość podsto- 
linę spotkalem raz u Spytków na wieczornicy. 
Byla tam i druhna jej — (ot, przepomnialem 
nazwiska)... Zwierzały sę sobie niewiasty z ró- 
żnych ciężkości żywota i jam  zasłyszał, jako 
pcdstelina mówiła o utrapieniach swoich i o 
tem, że widziała was, najjaśniejszy panie, raz 
w kościele, drugi raz w orszaku, gród prze- 
j żużłającego, trzeci raz, (przepomniałem, gdzie 
to trzeci raz)... A mówiąc to, dyszała, jak ptak 
postrzelony, a rumieńce tak tańcowały na twa- 
rzy, że aż mnie piekly. Przyjaciółka coś jej 
szepnęła na ucho, a ona ręką zatuliła jej usta, 
mówiąć: 

„A cicho, boś może w godzinę złą wy- 
mówiła Wiem jeno, że odtąd, gdy Zygmunta 
Angusta zobaczę, w rnmieńcach stawać będę“. 

I jak to nie zrozumieć, najjaśniejszy 


panie ? 
(Ciąg dalesy nastąpi). 


ojesseum 


W Niedzielę | Święta 


w" Dwa Przedstawienia EE 


Codziennie przedstawiania o godzinie 8-maj wieczorem. 


Bilety są wcześnie do naby- 
cia w biurze dzienników Piehaua, 
Lwów, Karel» Ludwika 9. 30 
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opieką wladz. Mimo wszelkiej pewności jednak, 
iż wszelka Żandarmerja pod komendą odpowie- 
dzialaych Turzów, mie będzie się różaiła od obe- 
cenej, z pewną ciekawością oczekiwano przybycia 
do M:cedonji komisji dla reform. 

Wedle doniesień korespondentów macedoń - 
skich — władze lokalne, które miały  chrześcjan 
twiadomić o postaaowionej reformie; bałyssię 
zrazu wrogich *siwfestacy; ze strony Turków. 
Zwolywały więc tgromadzenia celem wytlóma= 
czenia Turkom, że ma to być prosty <naqewr 
bez ważniejszego Znaczenia. *Rozlepialy następnie 
na murach pałaców rządowych -proklamacje in- 
formujące chrześcjaa, że mcgą być przyjęci do 
służby policyjnej. Uwiadomienia te jedask dru- 
kowane były w języku tureckim, dla ludeości 
chrześcjańskiej niezrozumiałym, a nadło Turcy 
pcździerali je, zanimi jeszcze :hcześcjanie spoj- 
rzeć na nie megli. 

Wyszła zatem na jaw cala prawda: że 
żandarmerja mięszana jest w Macedoaji nie- 
możliwą i że Turcja nie ma wcale zamiaru po- 
ruczenia bezpieczeństwa w Macedonii żandar- 
merji chrześcjańskiej. Reformy z takim hałasem 
zapowiedziane, spelzly na niczem. 

Bo też inaczej być nie moglo.” Sultan za- 
powiadając reformy, mial jedynie na celu, od- 
powiedzieć obietnicą przedstawicielom mocarstw 
europejskich, a konstytuująz komisję dla reform, 
dał tejże jasno do zrozumienia, że ma to być 
tylko parada. Uiegli zausznicy doskonałe ode- 
grali swe role w miernej komediji, którą Abdul- 
Himid uraczyl wielkie mocarstwa i epinję pu- 
bliczną Europy. Członkowie komisji tej nie ró- 
żnią sie w niczem od calego personalu adini- 
nistracji tureckiej, a wiadomą jest rzecza, że w 
czasie ćwierć-wiekowych rządów Abdul Hamida, 
wytugowano zeń wszystkich uczciwych i gorli- 
wych funkcjonarjuszy. 

Niektórzy upatrywali jeszcze w wyborze 
Ferida-haszy prezydentem komisji dla reform, 
dowód dobrych chęci sultana. Ferid-basza  bo- 
wieto cieszył się przez pewien czas dobrą opinią. 

Niestety, dobre to mniemanie nie było u- 
zasadaione, Ferid-basza okazal się tylko banal- 
nym pochlebcą, myślącym o wlaszej jena ko- 
rzyści. Nadto sultan wkrótce zabrał go z na- 
czelnictwa komisji, mianując go wisltim wezy- 
rem państwa. 

Ponieważ prasa europejska chwaliła Ferid- 
baszę, Abdul-Hamid sądził, iż wykora prawdzi- 
wy „Ccup de mèitre, czyniąc go swym wezy- 
rem. Lecz tu już zbyt przecenił naiwność Ku- 
ropy. Prasa europejska poznała się na s.tuczce 
zbyt często używanej. Francuski Temps w pierw- 
szym rzędzie nader ostro osądził tę nominację. 

Przeszło miesiąc upłynął, odkąd komisja 
miała w Macedonji rozpocząć swą dziala Im ść. 
Czas ten wystarcza zupełnie dla cządzenia, iż 
dzialalncść ta równa się zeru. 


Wedle doniesień korespondentów z różnych 
m ejscowości macedońskich, kraj jest obecnie 
w gerszem położeniu, niż kiedykolwiek Zu- 
chwalosć Żełnierzy i baszybożułów wzrasta bez 
ustannie. Po dokonaniu przed kilku tygodniemi 
mordu na 24 Macedcńczykach przez żołnierzy . 
tureckich na granicy bułgarskiej, nastąp | 10-go 
stycznia fakt jeszcze straszniejszy. W D,cumsia 
wymordowali Żolnierze 37 osób, między niemi 
kobiety i dzieci. Nadto ze wszystkich okolig 
-~ _Macedonji dochodzą wieści o _niesl chany 

gwaltach 1 torturach zadawanych Mdności ełirze” 
ścje ńskiej i to zarówno wieśniaczej, jak i szla- 
checkiej, Biczowanie, torturowanie rozpalonem 
żelazem, wieszanie głową na dół. łamanie kości 
pod przsą, wreszcie palenie żywcem, to. cgólnie 
rozpowszechnione środki, mające ną eela ode- 
branie mieszkańcom  chrześcjańskim wszelkiej 
broni i zmuszenie ich do denuącjowania nie- 
winnych. Ozrucieństwom tym towarzyszy gwal- 
cenie kobiet i dzieci, palenie wsi t dworów i 
rabowanie. ŚSzkcła, kościól i wiela prywatnych 
domów  przeksztalcono w kasarnie, w tó- 
rych Żełnierze wyprawiają orgje z chrześcjan- 
kami, nie szanując nawet wltarzy. Temperatura 
obecna idzie na rękę wrogcm ludności chrze- 
ścjańskiej. Mrozy silne i obfite śniegi uniemo- 
żliwiają ucieczkę i chronienie się w sąsiednich 
lasach. 

Lecz, jak zgodaie wynika za wszystkich ko- 
respondencyj macedońskich, ludność chrześcjań 
ska gorączkowo przygotowuje się do rewolucji, 
której duszą będzie prawdopodobnie gmina 
chrześcjańska w Monastyrze. Okrutne usiława- 
nia rządu, wydzieranie broni, nie odnoszą pożą- 
danego stutku i nie ulega wątpliwości, że skoro 
tylko śniegi stopnieją, rozpocznie się walka roz- 
paczliwa, która skończy się albo. wyrugowa- 
niem «hrześcjan, albo wymuszeniem dla nich 
lepszy:h rządów. 

Czy można wobec tego wierzyć jeszcze 
w dobre chęci sultana? Dwie tylko ewentualności 
są możliwe: Aibo Turcja nie może przes:ko- 
dzić gwaitom i mordom, a wówczas protlamnje 
swój wlasny upadek, albo nie chce tego uczy- 
nié, a wówczas wobec mocarstw i calej ludzko 
ści ponosi cdpowiedzialność za te potworne 
zbrce dnie. 

Prawdopodobieństwo przemawia za pierw. 
szą alternatywą Od wielu lat emisarjusze tureccy 
głosli nienawiść dla cbrześcjaa. Wmawiano w 
ludneść muzulmaństą, że chrześcjanie* zrujnują 
cesarstwo, jeżeli ich się w krótkim tzasia nia 
wyruguje. Pctrzeba mordów stała się artykulem 
wiary, nie jest już tyiko planem rządowym locz 
idealem popularnym. Jest więc rzeczą „prawie 
pewną, że Turcja nie mogła już dziś zapobiedz 
mordem w Macedonji, ale jest rzeczą jeszcze 
bardziej pewną, że nigdy najmniejszych w tym 
kierunku nie czyniła starań. 

To też ludność macedońska nie oddaje się 
żadnym iluzjom co do rządów Abdul Hamidi, 
a jeżeli koncert rosyjsko-austrjacki wywołał w 
Macedonji jeszcze cień nadzieji, to -obecnio i 
cień ten znika bez śladu. 

a OÁ 


KR ONIK A:s, 


Przy zebraniach publisznych, zaba- 
wsch towarzyskich i wszelkish uro- 
azystościach pamiętajmy o ofiarach mg 
budową kościołów wa wazkodniój Gatt 
jembe arzystwo Szkoly ludowej. - 


Lwów 0 słącznia. © 
Godzina 12 w południe: 


Kya powiatrza, 


Giepłota -+ 4° R. Pochmurno. 


Z reduty dziennikarskiej. Wspaniały dar 
dra Edwarda Stroynowskiego, stolik z emaljowaną 
płytą i przyborami do herbaty, składający się z dwu 
nastu Srebrnych fihżaoek i czajnika, przezoaczoay 
ma loterję fantową obu reju prasy w salach Fil 
harmonji lwowskiej, wystawił kom-tet od daia, dzi- 
siejszego na, widok publiczay, w oknie wystaweowm 
rap iai i syn, przy ulicy Akademickiej 
lt 

Nadesłane przez blisko 140 firm lwowskich 
z całą gotowością fanty wzbogacają z każdym dniem 
loterją. Są tu prześliczne biżuterje, bransoletki, 
szpilki, cztery beczki piwa (pilzneńskie, okocimskie, 
olk munieckie i lwowskie), materje na suknie, per- 
fumerje, wyroby galanteryjae, losy państwowe, kil 
kadziesiąt flaszek szampana, wódek likierów i wina, 
kwiaty, cukry itd. 

Niezwykle zajmujący program obu redut budzi 
coraz większe zainteresowanie. Pokup na loże i bal- 
kony, oraz wstępy na salę, zapowiada świetne uda- 
nie się zabawy. 

Z kolei państwowej. Minister kolei przeniósł 

na wlasne żądanie, inspektora Sydońa Loreta z kie. 
rownictwa budowy kolei we Lwowie do kierownictwa 
budowy w Gorycji, oraz komisarza budownictwa 
Beriolda Tittiagera z dyrekcji w Krakowie do okrę 
gu dyrekcji wiedeńskiej. 
__ Komisja dóbr miejskich odbyła wczorsj 
posiedzenie w sprawie budżetu funduszu dóbr Re 
ferent dr. Dziwiński, przedłoży! budżet specjalny 
tego działu gospodarki miejskiej. Wedle projektu 
magistratu, koszta administracji, utrzymania budya- 
ków, koszt gospodarstwa lasowego i prestacje z ty- 
tała własności, preliminowane są na 78 800 koron, 
przychód zaś ogólny obliczony jest na 154 800 ko- 
ron, czyli, że nadwyżka spodziawana wynosić ma 
76.000 koron. Z małemi zmianami, jednakże li tyl- 
ko w ramach preliminarza, komisja wnioski megi- 
stratu zatwierdziła. 

Kasa miasta Lwowa, mianowicie ta jej część, 
do której należy pobór podatku wodociągowego, 
opłat za wodę wedle wodomierza, fundusz dochodów 
niestałych opłaty cmentarne i opłaty od psów, zo- 
stała z dniem dzisiejszym przeniesioną 
do lokalu, który zajmował urząd spisu 
zmarłych, który mieści się odtąd na dawnem 
miejscu przenisicnej kasy.  Trans!okacja , urstąpiła 
z tego powodu, że wprowadzono pewną zmianę 
w utrzymywaniu ewideneji zalikwidowanych, a aie- 
wplaconych do kasy kwot podatku czynszowego i 
wodociągowego, oraz ewidencji tych kontrybuentów, 
którzy pomad dozwolony ustawowo okres zalegają 
z tymi podatkami. Dla podatarków będzie ta zmiana 
miała tę dodatnią stronę, że biuro egzekucyjne otrzy- 
ma jeszcze tego samego dnia wykazy dokonanych 
w tym dniu u:szczeń, nis będzie więc ono molesto- 
wało tych, którzy zaległości swe wyrównali. 

Z towarzystwa politechnicznego. We śro- 
dę 28 stycznia b. r. mówił prof. dr. Maksymlljan 
Thullić o konstrukcjach żelazno betonowych. Spra 
wa ta u nas jest na czasie, albowiem z każdym 
dniem rozszerza się zastosowanie tych konstrukcyj 
nietyłko przy budowie mostów, sle i w budowni- 
ctwie do stropów, ścian, na rury, zbiorniki i t. p. 
W rzeczowej dyskusji zabierali głos inżynierowie 
nasi, podnosząc uznanie, jakiem cieszy się prof dr. 
Thulić za granicą, z powodu swych fachowych prao 
ua polu teoretycznem, na które powołują się naj- 
słynniejsi inżynierowie, teorctycy i praktycy Francji, 
Niemiec, S=wajcarji i t. p. 

O hmmałach spławnych W sobotę d. 30 
b: m. o godz. 5-ej-w „Kólkwkinżypierów" tow. Bra- 
tuiej pomocy słuch. politechn., na politechnice, w 
sali X, odbędzie się drugi wykład prof. J. Rychtera 
„O kanalach splawaych, projektowanych w Ga- 
Kcji*. i 

Towarzystwo historyczne oibędzie walae 
zgromadzemie w sobotę, daia 31 bm. o godzinie 6 
wieczorem w gmachu uniwersyteckim, z następują- 
cym porządkiem dziennym: P. Michał Rolle: Relacje 
szpiegów rozyjstich o Kościuztce; odczytanie proto- 
kolu; sprawozdania z ezynności; wybór wydzialu, 
komitetu administracyjnego ma rok 1903. 

Zjazd T. S L. Komisja gospodarcza podaje 
do wiadomości delegatów z prowincji, że uzyskała 
dia nich zoiżki w hotelu „Victoria“. 

Wieczór humorystyczny Gustawa Fiszera 
odbędzie się w niedzielę 1 lutego br. w sali „So- 
koła“. Program nowy i urozmaicony. Wieczory ta 
już tak mają ustaloną sławę. Że nie potrzebujemy 
nikogo zachęcać, gdyż i tak sala będzie zapełnioną, 
bo każdy, kto pójdzie na wieczorek fiszerowski, 
wie, że Świetnie się ubawi. — Początek o godzinie 
Tej wieczorem. 

Ubezpieczenie robotników od wypad- 
ków. Celem ułatwienia dochodzeń w sprawie nie- 
szczęśliwych wypadków, zachodzących w przedsię: 
biorstwach, podlegających obowiązkowi ubezpiecze- 
nia personalu w zakładzie ubszp:eczeń robotników 
od wypadków, przypomina magistrat, że dechodzenia 
te odbywają się każdcgo czwartku w V biurze magi: 
stratu w godzinach urzędowania, gdyby zaś w dniu 
tym przypadało Święto uroezyste, dnia następnego. 
Magistrat zwraca uwagę przemysłowców i przedsię- 
biorców, Ż: zgłoszenia o każdym wypadku, zaszłym 
w przedsiębiorstwie, sporządzone w dwóch egzem- 
plarzach, na przep'sowym blankiecie, wnosić należy 
do magistratu przez protokól podawczy, najpóźniej 
w pięć dni po wypadku. Za spóźaione doniesienia 
lub całkowite uchylanie się o tego obowiązku, będą 
przedsiębiorcy karani grzywną aż do 200 koron, e- 
wentualnie arcsztem do 20 dni. 

Fatalny wypadek. Znany powieściopisarz pan 
Abgar Soltan uległ przed kilku dniami ciężkiemu po: 
tłuczeniu, wskutek tego, że na stacji kolejowej w 
Korościatynie odpowiednio nie był zabezpieczony roz 
kopany kanał. Na szczęście skończyło się na silnem 
poffaczeniu i nerwowym ataku. 

Echa rolnego strejku. Piszą ze Złoezowa: 
Z przeprowadzonego w atarostwie dochodzenia oka: 
zało się, że naczelnik gminy w Manajowie podczas 
strejku używał pieczęci gminnej dla agitacji i przy- 
bijał tę pieczęć na kartkach komitetu strejkowego, 
zawiadamiających sąsiednie gminy o postanowieniu 
gromady w Mansjowie co do zaprzestania robót na 
polach dworskich, a to w tym celu, by ludzie z są- 
giednich wsi nie przybywali do Manajowa na robo- 
tę chrąc w ten sposób zapewnić powodzenie śtrej- 
kowi. Kartki te miały również na celu zachęcić inne 
gteiny do zaprzestania pracy Ponieważ w tym 
smułoym wypadku wójt nietylko nie pozostał bez- 
stronnym, ale nadużył swej władzy dla celów agita- 
cyjnych, postanowiło namiestoictwo w porozumieniu 


z Wydziałem krajowym złożyć naczelnika gminy 


Mansjowa, Seńkowa  Andrucha z urzędu i pozbawić 
go kwalifikacji do sprawowania zwierzchności gmin- 
nej przez lat trzy, | 
Górnicy z Jaw>r'na. Losem robotników 
kopalni 'w Jaworznie. pozbawionych pracy wskutek 
połkru kopalń, zajął się gorąco wydzial krajowy i 


Wyroby francuskie 


z króliczej wełny Patarda z Paryża, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 31 stycznia 1903 r. 


jakkolwiek wyasygnowany górnikom skromny zasiłek, 
nędzy ich złagodzić nie jest w stamie, to wydział 
krajowy poczynił kroki, by im gdzieindziej pracy 
dostarczyć. Wobec tego, że w sąsiedaich kopalniach 
mała tylko liczba górników mogła być zatrudnioną, 
jedyaem wyjściem ź położenia byłaby praca w ko- 
palniach za pruską grani ą, w Katowicaah miano- 
wicie, uniemożliwia ją jednak rozporządzenie rządu 
pruskiegn, wzbraniające obcckrajowym robotnikom 
na dłuższy, niż 24 godzinay pobyt w mejstu. Wo- 
bec tego wydział krsjowy odaiósl się do prezesa 
Koła polskiego p. Jaworskiego i ministra Pię- 
taka, by ci za pośrednictwem  odaośnych  czynni- 
ków państwowych wyjednali u rządu pruskiego 
zmianę detyczącego rozporządzenia o tyle, by robo- 
tnicy z Jaworzna po 6 dai bez przerwy na prustiem 
terytorjum przebywać mogli. 

Raut na oześć Heleny Modrzejewskiej, 
który się onegdaj odbył w Krakowie, zgromadził 
w salonach Koła artystyczno literackiego wiele osób. 
W liczbie przybyłych uczestników znajdował się de- 
legat namiestnictwa p Fedorowicz, liczne grono 
wyższych urzędników, profesorów uniwersytetu i aka- 
demji sztuk p ęknych, redaktorowie pism miejsco- 
wych, wybitni artyści i artystki teatsu miejskiego, 
oraz liczny zastęp członków Koła. Przy głównym 
stole zajęła miejsca p. Modrzejewska, mając po pra- 
wej ręce za sąsiada delegata p. Federowicza, po le- 
wej panią prezesową Sokołowską. Dalsze miejsca 
zajęli wybitniejsi członkowie Kola, oraz artyści i ar- 
tystki teatru miejskiego. Przy wieczerzy, podczas 
której ochoczo przygrywała orkiestra p. Hacka, 
pierwszy toast na cześć p. Modrzejewskiej, wzniósł 
prezes Koła dr. Sokołowski, podnosząc  miepospolite 
zasługi wielziej artystki naszej w dziedzinie sztuki 
i zaznaczsjąc, że w dzisiejszej dobie ciężkich prób, 
jskie przechodzi naród polski, jest ona jedną z tych 
gwiazd, które dują świadectwo kulturalnej żywotno- 
ści narodu polskiego. Po tym toaście, przemawiał 
dyrektor Kotarbiński, oceniając zasługi Modrzejewskiej 
dla sztuki i teatru polskiego, a upoważniony przez 
nią, podziękował w jej imieniu przemówieniem, 
wznosząc toast na pomyślność Koła artystyczno lite- 
rackiego. Ostatni przemawiał wiceprezes Kola, p. 
Wodzinowski, wzsosząc toast aa cześć artystki imie. 
niem polskich artystów, malarzy. 

Nowy fabrykant dyplomów. Praska policja 
aresztowała cficjała buchalterji krajowej Wojciecha 
Krala Dobrowcdę, który malował zręcznie herby i po- 
dobno wie'u esohom podrobil herby celem mastęp- 
nego uzyskania szlachectwa, za co razem otrzymał 
70000 koron. 

Ostatnie wybory w Poznańskiem do rad 
miejskich wypadły niestety niekorzystnie dla Pola- 
ków. Na wybranych ogółem w różnych miastach 245 
radnych, należy tylko 68 do uarodowości pel- 
skiej. 

Przewiezienie zwłok Kollara do Pragi. 
W Pradze odbędzie się niebawem wielka uroczystość: 
przeniesiemie z Wiednia do Pragi zwłok wielkiego 
stawisły, piewcy „Ćór sławy”, Jana Kollara. Było 
od dawna gorącem życzeniem Czechów, aby pier- 
wszy apostoł idei braterstwa między Słowianemi spo: 
czywał nie na ziemi miemieckiej, ale ojczystej. Prze 
niesienie było konieczaem, ile, że piopiołom Kollara 
groziło niejedaokrotnie niebezpieczeństwo : głosiciele 
pyszalkowatega hasła o „wyższości* kultury niemie- 
ckiej usiłowali już kilka razy abeszczecić i rozwalić 
mogilę stowiańskiego pieśniarza. Dzięki zabiegom dra 
V. Ryby, wnuczki Kollara zezwoliły na eksbumacj. 
a praska,, rada miejska wyraziła gotowość poniesię- 
nia wsz osztówr, jakich przewiezienie z Wie- 
dnia i pogrzeb będzie wymagał. Kollar będzie złożo- 
my na cmentarzu Oskańskim obok Szafarzyka i miej 
sca gdzie spoczną zwłok] Palackiego, który pochowa- 
ny jest w Lobkowicach. 

Śmierć na balu Z Petersburga donosi : 
Zdarzył się tu tragiczny wypadek na balu kupieckim. 
Podochocona trunkiem młodzież piła szampana na 
sali II piętra, komunikującej się balkonem z salą 
tańców. Nagle spadła wielka butelka szampana z II 
piętra na głowę jednej z tańczących panien i zabiła 
ją na miejscu. 

Wybuch Wezuwjusza. Od kilku dni bucha 
Wezuwjusz dymem i lawą, którą aż do wysokości 
100 m. wyrzuca. Zwiedzanie góry przez turystów, 
kiórzy na wieść o tym wybuchu zjeżdżają się tysią- 
cami, zostało ze względu na bezpieczeństwo znacznie 
przez policję ograniczone. 

Wulkan Stromboli grozi wybuchem. Do- 
noszą z Rzymu, że wulkan Stromboli, znajdujący się 
na jedaej z wysp liparyjskich tej samej nazwy, od 
pewsaego czasu poczyna zagrażać wybuchem, Wulkan 
ten wysoki na 921 metrów, nad którym dotychczas 
unosily się tylko kłęby dymu, obecnie w coraz wie- 
kszej ilości, wyrzuca rozżarzony popiół. 

Btan pogody w Europie. (Sprawozdania 
gontrelnej stacji meteorologioznej w Wiedniu). Dnia 
29-go, godzina 7 rago notują: Haparanda —9 0, 
Wiedeń — 1:0, Pola 4-10, Budapeszt —20, 
Floreacja —30, Biarritz 4-100, Paryż 4-40, 


Monachjura --00, Berlia -+-3:0, Memel -;-3'0, 
Wilao —8*0, Bregencja —38, Gorycja --1'3, 
Rzym -|-2 4, Petersburg -4-1 9, Moskwa —11/4, 
Abazia --3'6, Lussin pieeolo -+-7'8, Nizza -|-4'0. 


Półaocna połowa Europy pokryta jest niskim, 
połudaiowa wysokim sianem baromstru. Minimum 
leży ponad północną Skandynawią. Jądra maksymal- 
ne leżą ponad Alpami i Sardynią. W  Austro-Wę- 
grzech panuje w ogólności pogoda częściowa za- 
chmurzona, miejacami mglista, raakami bez opadów. 
Zmiany temperatury rą bardzo nieregularne. Progno- 
za: Częściowo pochmurno ale lsgodaie. 


Z kraju. 


Brody. (Obchód styczniowy.) Staraniem ko- 
mitetu połączonych towarzystw polskich w Brodach 
odbędzie się tu 31. bm. uroczystość 40 letniego ju 
bileuszu powatania 1£63 r. Na program uroczysto: 
ści składają się o godz. 9'/⁄, rano solenne: żalebne 
naboźeństwo w kościele parafialnym, a wieczorem w 
sali towarzystwa muzycznego wieczór uroczysty z 
przemówieniem prof. gimn. Ignacego Meyera śpie 
wem chóru „Kółka śpiewackiego" pieśń bojowa Bur- 
sy, przedstawieniem obrazu dramatycznego na tle 
powstania stycznioweg , Stanisława Wiśniewskiego 
„Stary mundur” i nakoniec obrazem z żywych osób 
przedstawiającym powstanie 1863 r. 

Gródek. (Rocznica powstania.) Qzterdziestą 
rocznicę powstania uczeiła w niedzielę uroczysty m 
wieczorem „Gwiazda“ gródecka. 

Słowo o roku 1863 wypewiedziane prze? ucze 
słnika powstania p. Antoniego Zielińskiego z zapa: 
łem i swads, płynące ze serca iście polskiego, zro 
biło ma słachaczach głębokie wrażenie. 

Uroczystość przeplatały badzo piękne śpiewy i 
dekiamacje patrjotycząe, a koroną wieczorku była o- 
degrana wybornie prźez kólko amatorskie „Gwiaady* 
sztuka „Ža sstandarem“. Na zakończenie odśpiewa- 
mo cbórem „Boże coś Polskę i Jeszcze Polcka nic 


Rękawlozki, kaftaniki, kamizelki, kalesony, 
kamasze, ogrzewacze pulsów, żołądka I kolan, 
szkarpotki, zaramieaniki, komialarki « 


aginęła*- Nastrój wieczorku byl nadzwyczaj podaio- 
sły i uroczysty. To też oklaskom niekłamanych uczuć 
kcńsa nie było. 

(Grunwald ) W niedzięlę 1 lutego staraniem 
towarzystwa pedagocanego odbędzie się znowu wie- 
czorek wokalno muzyczny ku uczczeniu zwycięstwa 
pod Grunwaldem, 

Dzięki Bogu duch religijny i patrjotyczny tak 
w klasie mieszczańskiej jak i u lndu polskiego w 
Gródku wzmaga się coraz bardziej. — 

(Kościół) Drogą konkurencji bardzo pięknie 
został odniowiony w ubiegłym roku kościół nasz, 
fundowany jeszeze przez króla Jagielłę. Nader sta- 
rannie i gustownie odmalował go p. Janicki, artysta 
malarz koś ielqy ze Lwowa. Główna to zasluga p. 
starosty Semlera i p. Bobowskiego prezesa miasta, 
Wielki oltarz w połowie odnowiony mianowicie prze: 
pięknie odzłocone tabernaculum. a to zaowu wy- 
łączną ofiarnością p. Grossowej. To też tak zacnej 
pani jak wszystkim ofiarodawcom niech nam wolno 
będzie zlożyć gorącą podziękę  staropolskiem: Bóg 
zapłać | 

Jasło. (Bal prawników.) Dnia 14 lutego br. 
odbędzie się tu bal prawników. Bal ten, na który 
prócz sfer prawniczych całego obwodu Jasielskiego 
przybędzie tutejsze i okoliczne obywatelstwo, zapo- 
wiada się Świetnia. 

Skawina. (Bal) Na dochód gimnazjum pol- 
skiego w Cieszynie, urządziło skaw:ńskie kasyno bal 
w dniu 24 bm. 

Na gimnazjum oieszyńskie złożono w dal- 
szym ciągu w administracji Dsiennika polskiego 
dnia 30 bm. Pp : Jan Jasiński ze Lwowa koron 
2, Fr. Mrozowski s Radziechowa 5, Emil Obertyń- 
ski z Odnowa 10, Karol S chaniewice z Tarnopola 
(zebrane 28 bm na imieninach) 1240, A Ma- 
chczyńska ze Lwowa 5. -— Razem 34 k. 40 h. 
Poprzednio wykazamo (IV) 399 k. 53 h. Razem 
więc (V) 433 k. 92 h 

O dalsze datki prosimy gorąco! 

Na bal prasy, który się odbędzie d. 11 lu- 
tego w sali Filharmonji, można nabywać ioże par: 
terowe i pierwszego piętra u członka komitetu p. A. 
Milskiego (ul. Akademicka 1. 10). Tam również mo- 
żaa się zgłaszać listownie po zsproszenia. 

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześliczaemi kolorowemi ilustra- 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokladnyra działem informa: 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dsienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej eenie 
35 st. (70 hal.) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmiguga 10 et. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Kurs przygoiowawczy do egzaminu ma 
jednoroeznych ochotników (Intelligensprifuny) roz- 
poezyna się z diiem 1 morca rb w wojskowej 


szkcle przygotowawczej St. Dobrowolskiego, 
ul. Podłewskiego 1. 9. - Objaśnienia i wykaz 
uczniów sprobowsnych, na żądanie 152. 


s Odczyt prof. dra Jana Bołoz Antoniewicza 
„0 Boecklinie":, odbędzie się w niedzielę dnia 1 lutege 
o godzmie 5 popołudniu w sali ratuszowej. Zwracamy 
przytem nwagę, że miejsca siedzące są nie nume- 
rowane. 

* Młedzież przy pracy „Dnia 3! stycznia b. r. (t. j. 
w acbotę) edbędzie się IX posiedzenie „Kółka poloni- 
stów* o godzinis 5 popoładniu w suali VIII. na uniwer- 
s;tecie. Na porządku dziennym: 1. Odczyt dra Kazimie-- 
cza Jareekiego v. t.: „O Szymonie Zimorowiczu i autor- 
stwie „Roksolanek*— (ciąg dal). 2. Odczyt kol. Bolesława 
Pochmarskiego p. t: „Twórczość poetycka Marji Bartus 
ma tle jej życia i epoki", 

Skiadki aa oats użyteczneści 
redewej. 

Na zupę rnmfordzką złożyli w sklepie p. 
Zborowieza (alica Sobieskiego 1 2) następnjące osoby: 
S. S. 2 kor. F. N 10 kor. Hr. Passocki 10 kor Ign. 
Drexler 10 kor. Jełowicka 5 kor K T %0 kor. B R. 
10 kor. Rd. „Przeglądu* 3 kor. Badowska 2 kor. 
Tow. św. Wincentego a Paulo zasyła wszystkim offaro- 
dawcom serdeczne Bóg Zapłać”, 

* Qfiary aa kościół 00 Fraaolezkanów w 
Gospodarz wiejski 30 kor. Gmina Munactów 20 
ZJasła: N. N 4 kor. Anna Zabawa 2 kor. N. N 2 
kor. P. Józefa Łsbażewska 34 kor N. N 10 kor. Magda- 
lena 10 kor. P. Julja Gutrmanowa 80 kor. Julja Śmie- 
ciakówna 2 kor. N N 4 kor. N. N. 2 kor, N. N 1 kor. 
50 hal Jakób igialski 4 kor. Anna Warchałanka 3 kor. 
N. N 8 kor. Katarzyna Stojowa 10 kor Kuaneguada La- 
chówna 4 kor. Terczarski 13 kor. Agata Feleszówna 2 
kor. Katarzyna z Miętusów Mazar 200 kor. Trzech maj- 
strów szewskich 12 kor. Katarzyna Tarczyn 10 kor. Ze 
Lwowa: N N. 6 kor. Dwaj księża wstrzymując się 
od palenia papierosów zaoszczędzi}: ma ten cel 80 kor 
Ks Wład. Gryziecki 10 kor Wł Wrabec 10 kor. P. J. 
Król 10 kor. Ka. kan. prałat Lubomęski 10 kor. Ks. 
Albus 20 kor. Gustaw i Marja Heitzmanowie 60 kor. 
Marja Mostówna 1 kor. P. Sternalowa 20 kor. Franc. 
Ciastkówna 8 kor. Zofia Hołób 4 kor, Bren. Arendar- 
czyk 2 kor. Z Krakowa: Ks Masny 10 kor. Marja 
Szymczykiewicz 30 kor. Siedmiołetnia Mimi N 5 kor. 
zaoszczędzone w ten sposób, że sobie odmówiła zabawek 
i łakoci świątecznych, aby dać ofiarę na Kościół św. 
Anicniego w J«śle Z Niska zarząd fabryki szeła 6 kor. 
Mosiewicz z Hołdowa 10 kor. Łucka ze Stanisławowa 2 
kor. Bronisława Leszczynska 1 kor. Wojciech Majer z 
Grzymałowa 10 kor St. Krupański 4 kor. Ks. W. Mach 
10 ker. Ka. Piotrowski z Mocilan 3 kor. Urząd para 
fialny w Lachowicach 5 kor. Zdzisław Kawecki z Wolicy 
4 kor. Ks. Borawski 40 kor. Ks Konieczny 10 kor. Z 
Przemyśla: Soineterowa 10 kor M. Anger 3 kor 32 hal. 
Ks L. K, 10 kor. Ks. J, Sz. 20 kor. Ks. A. T. 50 kur. 
Ks A. 100 kor. S. S. z Barysza 10 kor N N. ze Stanie- 
mierza 10 kor. Ks. prob. Gracjan Szklarski 10 kor. Z 
Krosna: Helena Grnszeck: 1# k'r. N. N. 5 kor. P. Mo- 
cządłowsku 2 kor 40 hal, Jan Mączka z Wesołej 5 kor. 
Uryąd parof. w Łyścu 1 kor. Urząd poczt. z Krempuej 
6 kor. Ks. Marceli Sochański z Zabierzowa 5 kor. Honr. 
Z.kliczya z Izdebel. 10 kor. Ks prob. Ruszel 5 kor 
Straż skarbowa z Potóka Złotego 2 kor. Ks prob Mali- 
nowski 20 kor. N N. z Jasionowa 29 kor. Ks. prob 
Watulewicz 3 kor. Stefan Bidak z Tyśmienicy 4 kor. Fi- 
lipowska s Zakopanego 2 kor. Ks kat. z Biordziedzy 10 
10 koron P. Eleonora ze Sambora 3 korom Straż 
skarbowa z Jaworowa 2 kor. Andruszewscy ze Smole- 


pubiloznej inb aa- 


nia i kor. Ks. prob. Ziemba były stndent Jasielski 
50 kor. 
Panowie! którzy kończyliście gimnazjum w Jaśle 


raczcie łaskawie pospieszyć z ofiarą, hy w tem mieście 
misych waszych wspomnień z lat stadenckich stanął jak 
najprędzej drugi Kościół. 

Ofi:ry ze mszy św. gratis odprawionych : Ka. kan. 
J. Milczanowski z Przemyśla 4) kor. Ks. przeor Alfred 
Giercnszkiewicz z Trembowli 20 kor. Ka. przeor Kse- 
dziach z Pilzna 20 kor. Ks kan. Z. Szałaj po raz drugi 
61 kor. Ks. prob. M. Lichiewicz 40 kor. Ks. proboszcz 
Zbiegowicz 20 kor. Ks. prob, Pietrzkiewicz 10 kor. Ks 
dziekan L Swadowski 10 kor. Ks. prob. Breiter 10 kor. 
Ks. Winc. Frączkiewicz 4 kor. 

Za nadesłane ofiary —— odprawienie mszy św. gratis 
i za Życzliwe wyrazy zachęty do dzieła, wimienin wezyst- 
kich Franciszkanów jak pajserdeczniej dziękuję przezacnym 
ofiarodawcom. 

Polecajac zaś naszą sprawę jasielską dobremu sercu 
czytających to pismo, proszę gorąco o łaskawe datki — 
a czegodnych ka łanów 0 odprawienie mszy świętej 
gratis, 

O. Benigny Chmura, prowincjał. 


| z W ZZ E O 
Notatki literackie i artystyczne. 


Ropartoar tiatru miejskiego we LLwowię. 
Dziś w piątek po raz pierwszy „Miesączamie ", 
sztuka w 4 aktach Maksyma Gorkiego; w przedsta” 
wieniu wezmą udział panie: Gcstyńska, „Bednarze- 
wska, Morska, Solska, Ogińska, Węgrzynowa, Ry- 


bicka; pp.: Kamiński, Feliman, Nowacki, Roman» 
Solski, Kuncewicz i Wysocki. 

Jutro w sobotę (po raz pierwszy w tyn Sezcz e) 
„Pajace”, opera w 2 aktach Leoncavalia Gcścinay 
występ Janiny  Korolewicz-Waydowej i Augusta 
Dianni Rozposznie „Verbum nobile, opera w 1 
akc e Stanislawa Moniuszki. Pierwszy występ Józefa 
Chcdakowskiego, reżysera opery, w partji p. Mar- 
cina i występ Janisy Korolewicz Wẹydawej w.per- 
TAa UUR nm 

* Waiadzielę popołudniu o godzinie 3'j, „Dy- 
Ètatos", 4 akty i prólog, ósaute na tle wypadków 
1663 r. przez Jerzego Żuławskiego. Wieczorem 
o godzinie 77/, „Słodka dziewczyna”, operastka w 3 
aktach H. Reishardta. Ostatni występ Karoliny Kli- 
szewskiej i Andrzeja Lelewicza przed wyjazdem na 
urlop. 

W poniedziałek popołudniu o godzine 3*/, 
„Zaczarowane koło*, baśń dramatyczna w 6 aktach 
Łucjans Rydla. Wieczorem o godzinie 7'3 
„Halka*, opera naridowa w 4 aktach Stanisława 
Moniuszki. Gościany występ Jaminy  Korolewiez- 
Waydowej. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. W so- 
botę 31 stycznia, wielki koncert filharmoniczny, 
ze wspóludziałem Franciszka Navala, nadwornego 
Śpiewaka i kwartetu damskiego Soldat Roeger. — 
Początek wyjątkowo o godzinie 6'/, wirczorem. 

W niedzielę, 1 lutego, nadzwyczajny kon- 
cert filharmoniczny ze współudziałem kwartetu dam- 
skiego Soldat Roeger, i Henryka Melzera, piaaisty. 

W poniedziałek, 2 lutego, kcncert popu- 
łarny. 

Z Filharmonji, W oiedzielę, zamiast kon- 
eertu popularnego, odbędzie się nadzwyczejpy kom 
cert fi harmoniczny se wssółudziałem  zaakomitego 
kwartetu damskiego Soldat Roeger, który udało się 
dyrekcji pozyskać na tan jeden jeszcze, lerz niecd- 
wolalnie ostatni występ na estradzie Filharmonii. 
Program tego koncer u, na który ceny miejsce zo: 
stały zniżone, jest bardzo bogaty, a między innymi 
utworami, wykonaza zostanie na mim prześliczna 
sonata Paderewskiego, na skrzypce i fortepian, 
którą odegra pani Masja Soldat Roeger, wspólnie 
z p Henrykiem Melcerem — W poniedziałek od- 
będzie się koncert popularny.  Współudział w nim 
przyjęła nieznana jeszcze muzykalnej publiczności na- 
szej, a bardzo utalentowana śpiewaczka koncertowa, 
pani Helena Oksza M ączyńska, b. uczenica słynnej 
szkoły Souvestre Paschalis. 

Teatr ludowy urządza w niedzielę popol. 
uroczyste przedstawienie ku uczczeniu hr. Fredry. 
odegraną zostanie nigdy nie starzejąca się prześli- 
ezna komedja jego „Śluby panieńskie". Sztuka zo 
stanie wystawiona stylowo; nowe kostjumy wedlug 
oryginalnych wzorów. W roli klary bebiutować bę- 
dzie Marja Wolska. Przedstawienie poprzedzi odczyt 
„o Fredrze* Henryka Cepnika. 

„Ognisko. Pod tym tytułem rozpoczęto 
w Warszawie wydawnictwo miesięcznika  poświęco- 
nego nauce, sprawom społecznym literaturze i sztuce. 
Treść pierwsz+go numeru przedstawia się bartzo do- 
datnio: zmajdujemy tam prace i rozprawy ze wszyśt- 
kich dziedzin umysłowego życia. Bardzo interesującą 
jest praca dra Jana Krupskiego pt. „Szubrawcy”, 
(znane towarzystwo dla zwalczania wad narodowych) ; 
A Krauchar wydał z autografu resztę rękopisu Ja 
kóba Sobieskiego. Znajdujemy tam także ustępy 
a najnowszego dzisła Koźmiana o Bismarctu. Dzial 
belletrystyczny obfity; z w elkiem zajęciem czyta się 
zwłaszcza obrazek Coaan Doylea „Genjusz śiedczy*. 
Numer piarwszy oksjmujs 208 stronie tekstu i 54 
ilustracyj. 

„Macierz polska". Opuściła prasę jako ar. 
18 „Bibljoteki Macierzy polsk.", książka dra Mie- 
czysława Kowalskiego: „O zwierzętach szkodliwych 
i pożytecznych w gospodarstwie". Po wyczerpują: 
cych „Wiadomościach wstępnych", w których autor 
wyjaśnił zasadę podziału zwierząt na rodzaje, ga- 
tunki i gromady, następują opisy poszczególnych 
grup (ssaków, ptaków, gadów, płazów, owadów itd.). 
W każdej grupie wymienił i opisał auter d<kładnie 
wszystkie szkodniki, jakoteż i pożyteczne zwierzęta, 
żyjące w naszym kraju, podał sposoby  walczenia 
z pierwszymi, a o:hrony drugich, a licząc się ze 
stanem finansowym naszych włościan, starał się 
uwzględaić przedewszystkiem środki nejtańsze. Zoa- 
czenie ogólne, nietylso dia gospodarzy, posiadają 
rozdziały, mówiące o obl:ńcach (glista ludzka), wło- 
sieniach (trychiny) i tasiemcach. Przy opisie osta- 
taich, przedstawił autor eały rozwój tych p:sożytów. 
Czesć trzecia uwag cgólnych traktuje szczegółowo 
o środkacb zapobiegawczych przeciwko zwierzętom 
szkodliwym, pas.żytującym na ciele. lub w ciele 
ludzi i zwierząt domowych. Książkę ze wszech miar 
pożyteczną, zamykają wykazy roślin i awierząt, uło- 
żone po lug rodzaju, do którego należą. Zaletą 
wielką dziełka są bardzo liczne ryciny, odbite 3 klisz, 
wykonanych, jak we wszystkich wydawnictwach 
„Macierzy“, w kraju Cena książki 1 korona. 
na O OE.) 


Zarządzenia ochronne 
przesiw tyfasowi plamistemu. 


Lwów 30 stycznia. 

Magistrat lwowski na jednem z ostatnich 
swych posiedzeń zastanawiał się nad środkami, 
jakie są wskazana w celu niedopnszczenia Sze- 
rzenia się w mieście tyfusu plamistego, którego 
szoradyczne wypadki nieatety ciągle się jeszcze 
zdarzają. Po wysluchaniu cpinji fizyka miejskie- 
g» dra Legieżyńsk.ego, megistrat uchwalił co 
następuje: , 

1. Ustanowić pa czas trwania tyfusu pla- 
mistego osobnego lekarza dla śledzenia Źródła 
zakażenia i nadzoru nsd desyufekcjami, odby- 
wanemi co miesiąca; lekarz ten będzie mial za 
zadanie wyszkolić personel desynfektorów, a za- 
równo to, jak i saro madzćr lekarszi przy de- 
synfekcji wpłynie na publiczność w tym kierun- 
ku, że wzbudzi w niej zaufanie do desynfekcji, 
dzis bowiem w tej mierre stosunki pozoztawisją 

i życzenia. 

A ED dwie izby umeblowane od- 
powiednia na pomieszczanie ubogich rodzin, 
zajmujących tylka jedną ubikację mieszkalną — 
a to w tym celu, ażeby tarie rodziny, gdy sie- 
dzibę ich nawiedzi choroba zakaźna i przeto 
niesbędnem jest zdesynfekejonowanie mieszka- 
na, nie byly zmuszone tulać się u sąsiadów, 
wskułek czego powstaje niebezpieczeństwo dal- 
szego rozniesienia, zarazków. 

~ .B. Pomrożyć persznal desynfektorów, spra- 
wić dla nich specjalue ubrania, -któreby ną- 
wdziewali, przystępując do desynfekcji i zacpa. 
trzyć ich w potrzebne, udoskonalone przyrządy, 

W wykonaniu tych uchwał, fizyłat miej- 
ski przyjął dra Bolesława Kielanowskiego, który 
wykazal się egzaminem fizykackim, poruczając 


Marcin Müller 


plan Walicki 14 (obo: Banku bipoteczneza) we Lwo z ją 


mu czynności, wskazane przez magistrat. — 
Dalej urządził w realności miejskiej zwanej 
Tippnerówką (ul. Zamkowa l. 12) dwie izby na 
pomieszczanie tskish osób, które nie mają się 
gdzie podzieć na czas d synfekcji ich mieszka- 
nia. Jest tam także kuchnie, łazienki, oraz ko- 
ci'l, mogący służyć do wygotowania bielizny 
o:ób tam internowanych. Niemniej znajduje się 
tam miejski przenośny parat desynfekcyjny 
dla ewentualaego użytku internowanych. Spra- 
wil też fizykat przyrządy do desynfekcji syste- 
mem borlińsk'm, w blaazapych kuferkach — ja- 
koteż ubrania dla desynfektorów i na razie 
przyjął jeszcze jednego desynfeztera. 

Opró.z tego zaprowadził fizykat tę donio- 
słą zmianę, że zawiadamia szpital powszechny, 
szpřt: liz św. Z fji i szpital 'zraelicki, która do- 
my, ewentualnie, które w nich osoby pozostają 
ped obserwacją lekarzy miejskich. W ten spo- 
sób już w sali przyjęć lekarze szpitalni latwiej 
postawić będą mogli djagnozę odnośnie d9 
ewentualnego istnienia tyfusu plamistego, na- 
tychmia:t wię: gorączkujący chorzy, u których 
za'hodzićby m:glo podejrzenie tyfusu, zostaną 
or dzieleni cd innych chorych. 

Ostatni wykaz zawiera następująco 
dumy: a) w których tyfus byl skonstatowany : 
p'zy ul. Kordeckiego 16 i 18, Koście- 
palna z0 c, Bartosza Głowackiego 
3, Szpitalnej 34i Żólkiewskiej 61; 
h) w których zachodzi podejrzenie zawleczenia 
zarazy: przy ul. Łyczakowskiej 107, 
Piekarskiej 89, Źródlanej 11 c, dom 
przy u. Szajnochy 3, Słonecznej 19 
i Zamarstynowskiej |. 26 a. 

Fizykat przesłal relację o tych zacządte- 
niach nsmiestnictwu. 
z 


Glosy publiczności, 


Otrzymujemy następujące pismo, które ze 
wrględu na znajdujący się na niem podpis 
autora. podajemy doslownie bez zmiany : 

„Crytłam właśnie w dzisiejszym numerze po- 
innym waszego Dziennika, że Jan Śliwiński 
zmarł wczer j we Lwowie po operacji na kli- 
nice. 

Proszę stanowczo o natychmiastowe 
sprostowanie : Żaden Jan Śliwiński, orgnumistrz, 
nie był w klinice operowany i dlatego nie mógł 
tım umrzeć, a przeciwnie był operewany w sa- 
ratorjum dra Waigla przez innego chirurga. 
Cóż u licha wszyscy dziennikarze się uwzięli, 
wszelzich możliwych niebostezyków nśmiercać 
w klinice mojej: niedawno Przedświt napisal, 
że śp. Makuszowa, mająca być w prywatnym 
domu Gycrowana przez innego chirurga, A 
zmarła w narzozie, ducha wyzionęła przed 
uperają w klinice, a teraz wy każecie $ iwń- 
skiemu umierać pe operacji w klinice! Dzię- 
kvję wam za przyjsźń i nie dziwię się, Że wobec 
takiego usposobienie w mieście rozpowszechnia 
się spinjs, że prof. Rydygierowi tyłu operowa- 
nych umiera, mimo, że w rzeczywistości 
tək w klinice, jak i w mej prywatnej praktyce 
mam tak malą śmiertelncść, jaką się malo kli- 
tik pzszezycić może. Potem bynajmniej nie za- 
dziwia, że majętniejsi ludzie sprowadzają sobie 
chirergów z zagianicy, a w Galicji na profe 
sora tym ludziom wystarczyłby jaki cyrulik, a 
me człowiek, mający w świecie naukowym sla- 
wę ustalaną I 

Z prawdziwym szacunkiem 

Frof. Rydygier, ck. radca dwcru. 
z 


* * 

Nołałka nasza, na którą się prof. dr. Ry- 
dzgier powołuje, brzmiała następująco : 

+ Jan Śliwiński, organmistrz i znany 
|rzemysłowiec lwowski, zmarł wczerej we Lwo- 
wie, po vperacji na klinice. 

sk 


* * 

Konatatujemy tedy, że w notatce powyż- 
szej api słowem nie wspomniano, by operacja 
cdbyła się na klinice prof. Rydygiera. Wogóle 
slowo „klinika* użyte zostało w tym wypadku 
t.lko skutkicm cmylki kronikarza. 


Gr.-kat, probostwo we Wiedniu. 


Dznieśliśmy wczoraj, że prezentę na gr. kat. 
probostwo Sw. Barbary we Wiedniu otrzymał 
ud rządu ks. Szych. Sprawa ta, jak nas z kom- 
rstentnej strony informują, miala bardzo cka- 
rakterystyczny epizod. 

Oo po śmierci ostatniego proboszcza, śp. 
ks. Sembratowicza, wysrła ze Lwowa, z konsy- 
storza szetropelitalnego propozycja, stawiająca 
na pierwszem miejsco ks. Lewickiego, pod- 
owczes pelaiącego obowiązki prokuratora w 
R:yme, na drugiem ks. Pakiża, na trze- 
ciem zaś miejscu ks. Szycha. Propozycja ta 
wówczas już wywolłala pewne niezadowulenie, 
gdyż podali się i znacznie słarsi kaplani, którzy 
uwzęlędnieui nie zostali. Parafja wiedeńska na- 
leży do parafii dobrych. 

Kiedg ks. metropolita bawił w Rzymie, 
zgłosił sig do niego ks. Lewiczi, padobno pro- 
tecgowany przez jedcego z ruskich „narodo- 
wych* poslów, oświad.zył, że on otrzymal pre- 
zentę i prosił o kanoniczną instytucję. 

Ks. metropolita rad'il się wstrzymać, gdyż 
dotychczas pozytywnej wiadomości nie ma. — 
W trzy dni zgłosił się ks. Lewicki z telegramem 
z Wiednia, w którym zawiadomiono go, że pre- 
zentę istotnie otrzymał. Wobec tego ks. metro- 
polita nie wahał się dłużej i odebrawszy pe 
mszy św. zwykłe przyrzeczenie kapłańskie, in- 
stytuował ks. Lewickiego na probostwo wiedeń- 
skie św. Barbśry. 

Tymczasem, jak nam wczoraj telegram do- 
niósł, rząd nadał prez: tę komu innemu i oto 
zdarza się bardzo rzadki w dziejach Kościoła 
fakt, że na jedno probostwo kto inny dostał 
prezentę, a kto inny instytucję. Ciekawą jest 
rzerzą, jak sprawa ta przez powołane czynniki 
rozstrzygnietą zostanie. 


Rosyjska taryfa celna. 
(Id. Dsienmika polskiego). 

Petersburg 30 stycznia. Zbiór wstaw 
państwowych ogłasza nową taryf; celną dla eu- 
ropejstich granic. Jako główny powód wypra- 
cowania nowej taryfy podano przedewszystkiem 
zbliżanie się okresu. w którym dstychczas istnieją» 
ce traktaty handlowe mają być zuiesione, dalej, 
że łerrźnie:sza taryfa wypracov aną zostsla przed 
11 laty i dziś już nie odpowiada pcetrzehom 
ubrony rozwoju gospodarki w państwie. Wresz- 
cie rząd wypracowując nową taryfę poszedł za 


przykładem innych państw. Przy opracowaniu 
nowej taryfy minister skarbu nie kierowal się 
tylko myślą znalezienia i tworzenia środków, by 
skłonić rządy da zawarcia nowych traktatów i 
zmusić jə do kodcesyj Zarząd skarbowy wie, 
że przez podwyższenie jedynie cel, nikogoby w 


biąd nie wprowadził i że krok taki mógłby 
przynieść szkcdę państwu. Gdyby nie przyszło 
do zawarcia nowych traktatów, wyniknęlaby 


potrzeba zastosowania najwyższych cel, coby 
bylo połączone z niekorzyścią dla samego pań 
stwa. Podwyższenie cel nie rozciąga się na calą 
taryfę, albowiem dla niektórych artykułów dziś 
istniejące cła są dostateczną cchroną. Inna 
zmiany taryfy odaoszą się do innej klasyfikacji 
i specjalizacji towarów. Pewną zasadniczą zmia- 
ną w nowej taryfie jest to, że nie zawiera po- 
stanowienia co do terminu wejścia jej w życie. 
Ze względu bowiem na położenie Rosji wobe: 
na nowo zawrzeć się mających traktatów ban- 
dłowysh minister skarbu będtie musiał zasię- 
gnąć decyzji u cesarza co do terminu wejścia 
jej w Życie i co do rozmaitych innych szczegó- 
łów i zmian w nowej taryfie. W normalnym 
przebiegu byłoby najlepiej, by nowa taryfa we- 
szła w życie z terminem ustania obowiązują- 
cych dziś traktatów handlowych, lub z chwi'ą 
zawarcia nowych traktatów. Jest możliwem, iż 
okoliczności zmuszą ministra skarbu, aby jeszcze 
przed uplywem dziś istniejących teaktatów pro- 
sil cara o zadecydowanie, kiedy nowa taryfa 
ma wejść w życia; stać się to może już to ze 
względów czysto fiskalnych, już te z konieczno- 
ści ochrony pewnych gałęzi przemysłu, już to 
wreszcie wskutek zarządzeń, jakie państwa za- 
graniczne wydadzą w sprawie rosyjskiego im- 
portu. 

0 W 


Pałac dożów zagrożony. 


(Telegram własny Dziennika Polskiego). 


Wenecja 29 stycznia. Na wczorajszem 
posiedzeniu rady miejskiej wniesiono interpelację 
w sprawie palatu dożów i niepokojących o nim 
pogłesek. Starsty syndyk br. Grimani oświać- 
czyl, że pogłoski te są przesadzone, że palacowi 
na razie nie grozi żadne niebezpieczeństwo, a 
rysy w bibljoteca zostaną wkrótce naprawione 
zupelnie. Rohoiy już się rozpoczęły po fa- 
chowem kierownictwem. Musi także wyrazić 
ubolewanie, że w prasie zagranicznej pojawiają 
się tendencyjne „wiadomości o fatalnem polo- 
żeniu domów w Wenecji i to w przeddzień nie- 
mal zapowiedzianej wystawy sztuki. Bibljoteka 
St Marka umieszczoną zastała w budynku men- 
niczym (zecca), gdzie ma trzy razy tak duże 
miejsce, jak w pałacu dożów. Zeeca bez zmian 
architektonicznych ma być przerobiona na stałe 
pomieszczenie bibljoteki. 

Robotami w pałacu dożów i prukaracjach 
kieruje miasto, jednakże pod nadzorem ko- 
misji rządowej. 


Rada paśstwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 
Sprawa cukrowa. 


Wiedeń 30 stycznia. Godz. 12 min. 30. 
(Tel wł.) Właśnie nastąpiło porozumienie mię: 
dzy fabrykantami surowca a rafinerami eukru. 
Wskutek tego obrady nad sprawą cukrową od- 
bywają się bez przeszkód i dziś obie ustawy 
cukrowe będą załatwione. 


Posiedzenie (zby poselskiej. 


Wiedeń 30 stycznia. Prezydent otwiera 
posiedzenie o */, 12. 
Zapytania do prezydenta, 


P. Lemisch zapytuje prezydenta, czy 
wie o tem, że w gmachu parlamentu odbyło 
się zgromadzenie fabrykantów cukru, którzy 
urządzili psrlament w parlamencie. Protestuje 
przeciw temu postępowanin, które uwała za 
skandal. 

Prezydent hr Vetter ośw.adcza, że do- 
piero krótko przed ctwarciem posiedzenia izby 
dowiedział się o zgromadzeniu. (Sluchajcie ! To 
skandal!) Nie preszono go o cddanie l«kalno- 
ści i on zezwolenia nie udziełal. (Wołania: To 
srandal! Wyrzucić ich !) 

Kilku posłów z kwestorem Walzem opuszcza 
salę, wolając: „My ich wyrsucimy* i udają się 
do sali komisji budżetowej. 

P. Ellenbogen powiada, że gdy wcho- 
dził do parlamentu, nie mógł się docisnąć; do- 
wiedzial się, że owi obcy ludzie, to nowi czlon- 
kowie parlamentu: „fabrykanci cukru !* 

Zepytuje prezydenta, czy gdy konsumenci 
zechcą odbyć w parlamencie zgromadzenie, tak- 
że im się to uda. 

P. Pernersterfer wnosi, by posiedze- 
nie przerwać. 

Prezydent hr. Vetter oświadcza, że wla- 
śnie dowiedział się, iż zgromadzenie opuściło już 
wszystkie lokslneści gmachu parlameniu. (Wrza- 
wa). Odpada więc glosowanie nad wnieskiem 
p. Pernerstorfera. 

P. Iro zapytuje prezydenta, — atakując 
gwaltownie tych, którzy wpuścili fabrykantów 
cukru do gmachu parlamentu, — kto im wla- 
ściwie na to pozwolił? Żąda pociągnięcia tego 
urzędnika do odpowiedzialności.  (Powtórna 
wrzawa). 

Prezydent hr. Vetter wśród ogólnej wrza- 
wy powiada, że pozwolenia udzieliło prawdopo- 
dobnie kilku posłów. (Długotrwała wrzawa). 

P. Eldersch, który wlaśnie wszedl do 
sali, woła: Osobiście ich wyrzuciliśmy z parla- 
mentu. (Brawa). 

P. Derschatta wśród ciąglego niepoko- 
ju w izbie oświadcza, że to jest wstyd dla par- 
lamentu, iż coś takiego mogło się wydarzyć. 
Najwyższe ubolewanie wywulłuje fakt, że pre- 
zydenta nawet się nie pytano o pozwolenie od- 
bycia zgromadzenia i oddania lokalności na ten 
cel. Nsdużyto więc lokalności parlamentu do 
zgromadzenia, nie s'ojącego z parlamentem w 
żadnym związku. Prezydent nie jest więc panem 
w tej izbie. 

P. Walz, który podczas 
Derschatty wchodzi na salę woła: 
wciąż jeszcze dą gmachu. 

P. Derschatta kończąc swą przemowę 
wnosi, by ze względu na zawiadomienie prezy- 
denta, że wszystkie lokalności izby zostały już 
z obcych oprółaione, podczas gdy Walz zawia- 
damis, ża tak nie jest, otóż by posiedzenie na 
godzinę przerwać. 


przemówienia 
Ci ludzie 


BZIENNIK POLSKI z dnia 31 stycznia 1903 r. 


Prezydent oświadcza, że posiedzenie na */4 
godziny przerywa. 

O godz. *"/,2 prezydent br. Vetter zagaił 
na uowo obrady i oświadczyli, że już kilkakro- 
tnie odbywały się zgromadzenia interesentów 
w gmachu parlamentu za jego pozwoleniem. 
Ponownie zaś w dzisejszem zgromadzeniu brali 
udział czlonkowie izby panów i izby posłów, 
zastę”cy rządu; zgromadzeni byli przekonani, 
Że ne potrzebują pozwolenia prezydenta. 

P ezyłent wyraża ubolewanie, że jego 
oświ d z nie, iż na zgromadzenie pozwolenia 
nie u zielał, źle zrozumiane zostalo przez kwe- 
storó v. 

Następnie izba przystąpiła do porządku 
dziennego, tj. do obrad nad ustawami cu- 
krowemi. * 

Posiedzenie trwa dalej. 
R ŘŇŘŘ 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Odezwa w sprawie gimnazjum cieszyńskiego. 
Wiedeń 30 stycznia. Komisja Kola 
polskiego, wybrana dla sprawy cie- 
szyńskiej. ogłosi jutro odezwę w spra- 
wie składek na gimnazjum cieszyń- 
skie. Na utrzymanie gimnazjum cie- 
szyńkskiego potrzeba do jego upań- 
stwowienia jeszcze 60.000 koron. 
% parlamentu niemieckiego. 

Beriin 30 stycznia. Parlament niemiecki 
na wczorajszem posiedzeniu dokonał wyboru 
prezydenta izby. Na 285 glosujących, dawny 
prezydent br. Ballestrem otrzymał 195 glusów, 
89 kartek oddsno próżaych, jedna kartka no- 
sila nazwisko Ablwardt. 

Wiceprezydent br. Stolberg oświadczył, 
iż o rezultacie wyboru zawiadomi nieobeznego 
w izbie br. Ballestrema i zapyta go, czy wy- 
bór przyjmuje. W międzyczasie zjawił się w 
izbie br. Ballestrem i oświadczył, iż wsparty 
na zaufaniu większości, która go wybrała, wy- 
bór przyjmuje, poczem wśród hucznych okla- 
sków większości, ebiął przewodnictwo. 


Z parlamentu francuskiego. 


Paryż 30 stycznia. Na wczorajszem po- 
siedzenia izby dep. Sembat zażądał zniesie- 
nia ambasady przy Watykanie. 

Minister spraw zagranicznych Delcassć 
oświadczył się przeciw zniesieniu tej ambasady, 
jako też przeciw przemienieniu jej na posel- 
slwo. Podobne zzrządzenia nie podkopelsby 
powegi Watykanu, a nie powiększyłoby wcale 
znaczenia Francji. O3owiązkiem reądu i parla- 
mentu jesl przedewszystkiem dbać o wielkość 
Francji. 

Wnicsck Sembuta zdr'uzano 325 głosami 
przeciw 215. 

Dep. Trouin wniósł, 
„sięgę Żóliąs o stosunkach Francji 
tykanem. 

Dep. Dejeante wniósł o zniesienie suh- 
wencji dla kongregacji na Wschodzie. 

Dep. Sembat żądał zniesienia subwencji 
dlx misjonarzy, a natomiast użycia tych kwot 
na założenie zakladów świeckich na wschodzie. 

Referent ceświadczył, że tsk, jak dep. S2m- 
bat, jest za tem, aby wszy:łżia zakłady feancu- 
skie na ws: hodzie zamieniouo na świeckie, gdyż 
kongregacje wywierają zgubny wpływ na Fran- 
cę. Francja musi zrzec się protektoratu, z któ. 
rego dla niej tylko niebezpieczeństwo wynika. 
(Wrzawa w izbie) 

Minister spraw zagr. Delcassć oświad- 
czył się przeciw tym wnioskom, poczem odrzu- 
cono je 384 glosami przeciw 224, a przyjęło 
840 gl. przeciw 88 wniosek, na który zgodził 
się także minister Dzlcaszć, a który wzywa 
rząd, by zawsze znaczniejsze subwencje prza- 
znaczał dla zakładów i nauczycieli świeckich. 

Następnie przyjęto wszystkie rozdzialy bu- 
dłetu ministerstwa spraw zagranicznych. 

Ohoroba Prinettiego. 


Rzym 30 stycznia. Gdy minister spraw 
zagranicznych Prinetli przedkładał wczoraj kró- 
lowi do zatwierdzenia ustawy i dekrety, zacho- 
rowe] nagle. Król i prezydent gabinetu Zanardelli 
posp'eszyli mu z pomocą i podtrzymali go. Pri- 
netti chciał wysilziem woli utrzymać się na ns- 
gach, ale nie mógl. Odwieziono go do domu, a 
towarzyszył mu minister Baccelli. W itbie pre- 
zydent zawiadomił posłów o naglej chorobie 
Prinettiego i wyrazil życzenie, aby chory jak 
najprędzej powrócił d3 zdrowia i mógł spełniać 
swe obowiązki ze zwykłą pilaością. 

W stanie zdrowia Prinettiege nastąpilo po- 
lepszenie; niebezpieczeństwa nie ma. Lakarze 
stw erdzili paraliż lekki lewej ręki i nogi. 

Rzym 30 stycznia. Slabość Pinettiego 
spowodowało przepracowanie się. Dr. Marroni 
oświadczył, że jeżeli w ciągu 24 godzin nie zaj- 
dzie komplikacja, chory prawdopodobnie zupeł- 
nie wyzdrowieje. 

Rocznica śmierci śp. arcyks Rudolfa. 


wiedeń 30 stycznia. Z okazji rocznicy 
zgonu arcyks. Rudolfa był dziś cesarz w kryp- 
cie u Kapucynów i modlił się przy trumnie ar- 
cyksięcia. Hrabira Lsaoyay i arcyks. Elżbista 
zlożyly wieńce. 


ary rząd ogłosił 
z Wa- 


Btrojki. 

Madryt 80 stycznia. W Róus wybuchł 
ogólny strejk. Zaprzestało pracy 10.000 robo- 
tników. Skonsygnowano wojsko. Panuje brak 
środków żywności. 


KRONIKA 


z ostatniej chwili. 


Tajemnica hotelu rod brodzką koleją, 
wyjaściona została, jak o tem wczoraj  donieśliśmy, 
rezultatem sekcji zwłok ś. p. Welkera; wobec tego 
zaś, że powodem jej, jak stwierdzili lekarze, było 
zaczadzenie tylko, stojący pod zarzutem morderstwa 
kolega zmarłego Vrba, zostanie prawdopodobnie w 
ciągu dzisiejszego popołudnia wypuszczony z więzie- 
nia Ostatecznie tryumfuje ageni policji Przestrzel: 
ski, kióry od pierwszej już chwili twierdził, że w 
tym wypadku zachodzi zaczadzenie i gdyby nie nie- 
dbałość hotelowych kelnerów,  Welkera uratowzć 
hyłoby można. 

Samobójca z kawiarni Breyvogla lden 
tyczność czlewieka który usiłowal struć się w ka- 
wierni Bregvogla została już stwierdetoną. Jest nim 
Wilhelm Wierzbicki, były pisarza w stowarzyszeniu 


śusarzy, który w swoim czasia skoaponowal sensa- 
cyjny na.ad rabunkowy ma siebie i był za to kara- 
ny więzieniem. 

Wypil on za 3 centy kwasu 
wdopodobnie zostanie odratowany. 

£* Ciekawy ptaszek. Kapral policji, Tynsczasiuk, 
przystawi! na inspekcję niejakiego Stefana Kociana, 
który usiłował sprzedać jakiemuś złotaikowi zegarek 
złoty za 12 koron. Przy rewizji znalesiono przy Ko 
cianie trzy inne zegarki, korespondencję wzajemną 
kilku żydów i żydowską garderobę. Przyparty do 
muru, zeznał aresztowany, Że zegarki są własnością 
Salamona Weinsteina, agenta handlowego, z którym 
objeżdżał wózkiem przez 8 tygodni dwory i miaste- 
ezka, a zawiózłszy go dnia 29 bm. do nieznanej 
mu wsi, obok Wielkich Ócz, umknął wraz z wóz 
kiem Weinsteina i znajdującymi się na nim dwoma 
większymi kuferkami i trzema ręcznemi skórzanemi 
torebkami, zawierającemi zlote i srebrne wyroby 
więkzzej wartośii. Po drodze sprzedał Kocian 2 
lichtarze srebrne, 4 zegarki i pierścionek karczma: 
rzom i jakiemuś czlowiekowi we Lwowie. 

Mała uciekinierka Siostra Elżbieta zakonu 
św. Franciszka, prowadziła dziś rano 0 g. 7 z ko- 
ścioła św. Anoy do domu, wychowanice swojego 
zakładu. W drodze zbiegła z sieregu dziewcząt 12- 
letnia Zofja Ślimakowska i zniknęła w ul. Szpitalnej. 


Rozmaitości. 

Przekazy na wódkę. Warszawski zarząd 
akcyzy polecił wszystkim sprzedawcom w sklepach 
rządowych monopołowych, ażeby wódka i spirytus 
były sprzedawane żolaierzom nie inaczej, jak tylko 
za każdorazowem, piśmieaaem zezwoleniem ich naj- 
bliższej władzy: dowódcy roty, szwadronu luh ba- 
terji, Pozwolenia takie powinay być zaopatrywane 
w pieczęć rządową. 
p 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 30 stycznia. 

(fr.) Z mowy, wypowiedzianej przez mi- 
nistra Lukacsa w sejmie węgierskim wnoszą 
sfery giełdowe, że ostatecznie i Węgrzy dążyć 
będą do jsk najrychlejszej konwersji przypada- 
jących na nich części renty wspólnej Z tego 
powodu wzmógł się jeszcze bardziej ruch w ren- 
tach na targu tutejszym. Z drugiej strony je- 
dnak pewne niezadowolenie, wywołała mowa 
p. Bóbm-Bawerka, w łtórej on niewyraźnie 
wprawdzie, ale dość przejrzyście dał do pozna- 
nia że rząd eustrjachi starać sią będzie zasto- 
sować sposób tz. automatycznej konwersji. Taka 
konwersja przedstawia dla banków najmoiej 
szans zysków, dlatego też akcje bankowe obui- 
żyły się cokolwiek. Natomiast spekulacja w wa- 
lorach żelaznych znalazła nową podaietę w no- 
wej taryńe celnej, podwyższającej dość zna- 
cznie cło ed zagranicznych wyrobów żelaznych. 

— Brody 30 stycznia W bieżącym tygo 
dniu dowozy zboża rosyjskiego na tutejszym targu 
zbożowym wynosiły przeciętaie tylko 8 - 10  wago- 
mów dziennie. 

Powodu tak znacznej redukeji importu, trzeba 
szukać w okoliesności, że wleściciele tutejszych mły 
nów jaglanych na dluższy czas są zaopatrzeni w za- 
pasy prosa. 

Usposohienie panowało mdłe. 

Sprzedawsno: breczkę z bliższych 
4'15 do 420 rs., z dalszych okelie zać po —'— 
do —' - rs.; proso z dalszych okolie po 3:80 
do 420 rs.; owies z dalszych okolie po 375 zs.; 
groch z bliższych okolic po 5'10 də 6:— ri. 

Otręby pszenne s bliższych okolic po 2:93 do 
293 rs., otręby żytaie z hliższych okolic po 325 
do 3'40 rs. 

Wszystko za 100 klg. transito 4 
stacja kolejowa Brody. 

Ccerwony konica pe 80 do 160 k. (oeleny) za 
100 kig brutto za netto stacja kolejowa Brody 

— Na targ nierogacizsny w Wiedniu 
przywieziono ogólem 11860 sztuk świń, między temi 
5.361 świń galicyjskich. Ceny za tuczne świnie wę: 
gierskie 1 3 do 116 h., sagalicyjskie młode świnie 
73 do 88 h. za kilogram żywej wagi. 

- Wieder 30 styszaia. {Gieli sbi 
40%1) ‘Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pzzezisa ms wiosnę od 766 do 7687, ma 
maj-czerwiec od —'— do żyta ma wiosnę 
ad 688 do 6289, na maj-czerwiec od —'— do 
——, kukurydza ma maj czerwiec od —'— do 
—'—; swiss na wiosnę ed 635 ds 6'38; 
repak ma styczeń-luty od —'— do —'—, sna sier- 
pień'wrzesień od - w ; olej rzepakowy 


solnego i pra 


okolie po 


la  rinfuss, 


. 


Ła styczeń kwiecień 3 --`- fe — —. Usposo 
bienie spokojne. Pochmurno. 
-- Budapeszt 30 stysznia {Gwth 


shożowa). (Kursa w koromaeb i pe 50 kilogr.). Psze 
aise za kwiecień od 761 ds 763 tyle na 
kwiecień od 663 fo 664 ewion ma kwiesień 
od 612 do 6'13  kukurzdzu na maj od 592 
do 593; rzəpak ma nierpiań ad 1175 do 
1185. Oferty na pszenieg mierne. Zbgé kupna 
cgran  Usposobiesie spokojne. Pochmurno. 
Wiedeń 30 stycznia. !Gielts południowa 
godzine 13 m. 45). Marki 11722 Renta rsjowa 
10:82 Wag. renta koronowa 99 72 Akejs auzir 
zakł. k:ad. 707 75 Akeje węg zakl. zired. 754 — 
Akcję Anglobanku 277 — Akcje Upionbsnia 
559 — śAtkejs Bankvereinu 482 — Akzie Lander 
asaku 413 —, Akeje kolai paastw. 703:—, Lym 
bardy 55 -, Akoje kolei Klbethal 459 —. Als: 
fabryki isem: 340 —, Akajs tytoniowe 350 — 
Akcje Ajgizy 403:50 Aksje Rima Murauji 498:50 
Akcja pragskisgo Tow. żel. 1680 Losy tureski- 


126 , Ruble 253: —  Usposobienie silne. 
Bertin 30 stycznia.  (Giella poranna; 
Akcje kreńytowe 235350, Towarz dyskontowe 


19850 szczabiewia nierozstrzygnięte. 


NEKROLOGJA. 


į 
Wojciech Kaczór 


obywat:l miasta Lwowa, więzień stanu z r. 1846 


przeżywszy lat 76, opatrzony św Sakramentami, za- 
snął w Panu dnia 29-go stycznia 1903 r. o godzinie 


7 wieczorem, 

W głębokim smutku pogrążona rodzias, zapra- 
sza na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w nie- 
dzielę dnia i: latago br o godzinie 8 ciej po połn- 
dwu z dumu żałoby przy ulicy Długosza l, 37 na 
cmentarz Łyczaki wski. 

Lwów dnia 28 stycznia 1903. 

„Concordia*. A. Kurkowski. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W piątek 30 stycznia o gods. 7 wieczorem. 
Po raz pierwszy: 
Nowość | 


MIESZCZANIE 


sztuka w 4 aktach Maksyma Gorkiego; tlónancz 
Stanisław Bosakowaki. —— 
OSOBY: 
Bezsiemienow Wasyl Wasylewicz 
zamożny mieszczanin, starszy 


cechu malarzy p. Feldman 
Akulina Iwanowa, jego żona pni Głostyńska 
Piotr byly student p. Nowacki 


Tatjana, nauczycielka szkoly p. Bednarzewska 


Ćwietajewa, nauczycielka, jej 


przyjaciólka pni Ogińska 
Nil, wychowauek Bezsiemienowa 

maszynista p. Roman 
Pierczychin, daleki krewny Bez- 

siemienowa, handlarz ptakow 

śpiewających p. Solski 
Pola, jego córka szwaczka pni Morska 
Helena Mikolsjówna Kriewcowo 

wa, wdowa po dozorcy wię: 

zienia pni Solska 
Tietierew, śpiewak chóru eer. 

kiewnego p. Kamióski 
Szyszkin. student p. Kupcewicz 
Stiepaniks, kucharka pni Węgrzynowa 
Baba z uliey pni Rybicka 
Chłopiec od malarza pokojowego p. Koreczi 
Doktor p. Wysocki 


Rzesz dzieje się w Rosii. w miasteczku prowine. 


Przyjechali 0 Lwowa. 


dnia 80 stycznia 1908 r. 

HOTE GKORGR. Ks. H Jabłonowska z Bursztyns. 
Ks J. Puzyna z Narola. E Pott x Przemyśla Hr. 6. 
Tarnowski z Podola ros. O. Klominek s Trzcinicy. K. 
Klobssa z Polanki. A. Gorayski z Moderówki. S. Tusta- 
nowski z Żurowa. Z. Włodek s Krakowa. S$. Moysm z 
Rudnika. L. Gärtner i E. Plank z Wiednie K. Miłkewski 
z Rosji. S. Chrzanowski z Moskwy. E. Lobl z Jase. M. 
Sternberg z Suczawy. F Naval z Wiednia T. Gniewo- 
szowa ze Strachowiny. K. Fiedler ze Stanisławowa. B 
Grodzicki z Księstwa Pozn. 

HOTEL EUROPEJSKI O. Małecki z Zazubiniee. B. 
Śmiałowski ze Stojaniee. O. Osłowski z Popowiee. M. 
Mierzyński z Dubowic. d. Kędzierski z Bylicy. T. Wy- 
sooki z Zabowmosiów. M. Wysocki z Tomiszewa. K. 
Wysocki z Ostobuża W. Barański z Łukawicy. 8. Pe- 
tworowski z Koropca. Dr. Landesberg z Tarnepola * 


Nadesłane. 


Rubryka ta mie pochodzi od redakcji, która też mie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Na śluby i wesela 


jedwabne materje w nieprzebranym wyborze. Maj- 

modniejszy zbyt w białych, czarnych i kolorowych 

barw-ch po najtańszych cenach en gros, na metry 

i odcięte suknie dla prywatnych osób wolne od 

cła i opłaty. Prześliczne fulary od 1 kor. 20 hal. 
Próbki franco. Porto listu 25 hal. 


Setdenstoff-Fabrik-Union 


Adolf Grieder et Gie, Zūrich M. 40 


król. nadworni dostawcy. (Sch weitz:). 6% 
p a r u 


instytut techniczna - dentystyczn 
Lwów, al. Kepernika l. 8, 81 
w którym wykczywa sig plombowanie, wyjmowanie 
bów bez bolu, leczanie chorób dziąseł i jamy ustosj, 
zby rrtucrne w kunczuku, złocie i bes i 
Reparasazy z: prewiacji ustutecznia edwrotnie. 
se Instytut otwarty enły dzień. "UZ 
Lakert - dentysta Technik-ientysta 
M. TAqrtnehi. Zuamus Nirbiorki, 


Toi praktyce w atelier dentystyczn 
Po 25-letniej fioe t 3. wessa | "da A 
WEISSA, otworzyłem własne atelier, przy ulicy Kopere 
nika 1. 8. I. p. Z głębokim szacuukiem Kmsl Pordes, 


Sanatorjam zimowe 
w Krynicy 


w willl pod „Trzema Różami' 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone wedlug wszelkich wymogów bygieny. 
Ozterdzieści pokoji ogrzewanych. Kliwat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, da- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 

Przyjmowane są do sanatorjum osoby ner- 
wowe i rekonwelescenci po chorobach nieza- 
kaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zakaźne- 


mi. nierginwemi i umvsławemi. Sanatorjum nie 
i O O a 


przyjmure). 


$ezon od 1 grudnia do 1 maja. 
Geny umiarkowane. 
Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód de 
Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 


Jako dobrą i pewną lokację 
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akcyjn. Banku hipotecznego. 
Dr. Zenon Leńko 


powrócił 


ordynuje w chorobach chirurgicznych od goda. 8—% 
popol przy ul. Kopernika l. 16. 


Pierwsza w kraju 


Fabryka wyrobów z papieru 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


We LWOWIE 


gmach u. Starbika (davna Sala sejmowaj 


poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t, d. 
Do nabycia w sklepie przy placa Marjackim 1. 8, 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie i na prowincji. 


(„Cenniki i wzery wysyła sią odyrotnie. p 


ab 


7 życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 
Część pierwsza. 
„Niech żyje cesarz''. 
"- Zaprawdę, zdaje się, Że ten pies mówi, 
dopemina się u ziemi czy u ludzi, «co mu 
zabrali, depozytu, który pan mu jego po- 
wierzył. 

Cezar napróżno tropił, węszył, przeszuki wal 
mordką trawę, kaluże, wszystkie koleje i bruzdy 
dokoła, aie poczuł nie, nie nie zobaezył i nic 
nie znalazl; najmniejsza plamka biała nie zaja- 
śniała na powierzchni zielonej i szarej gruntu; 
najmniejsza przyjazna woń nie zaciera weni 
nieżyczliwych kroków żołnierskich. 

Wtedy zaczyna cdbywać się praca skom- 
plikowana, w ciemnym mózgu zwierzęcie. Mówi 
ssbie, ża może dalej znacznie, przed rzuceniem 
się, jaz wś:iekly w szeregi Cesarskich, zgubił 
drogocenny papier — i oto Psina zawraca na 
wlasny swój ślad. Chodzi na prawo na lewo, 
przypomina szczególy widziane, zapach, który 
wpadl mu w nozdrza w przelocie, porusza ogo- 
nem, skoro zdaje mu się, że trafil na debrą 
drogę, a skomli, wyje i płacze, jak tylko mu 
się zdaje, że się zabląkal. 

Naraz warknięcie radosne, skok tygrysi 
na zdobycz i oto Cezar tarza się po ziemi, po- 
szczekuje wesoło, kręci się, biega, ckacze, ty- 
siące szaleństw wyprawia.. Zobaczył papier, 
tam, delikatnie leżący na trawie... Strzeże się 
wziąć go odrazu, tak wielką jest radość jego, 
że zdaje się, iż się obawia. Jsżeli ten kawalek 
poleci z wiatrem jak będzie chciał go dotknąć! 
Jeżeli to tylko złudzeniel.. 

Przybliża nos, wdycha z upojeniem wspo- 
mnienie swego pana, ż dodatkiem jego wlasne- 
go potn zwierzęcego. Otwiera szczęki, żeby u- 
ebwycić papier... Ləcz, nie, stanowczo, zanadto 
jest zadowolony, musi się wybiegać! 

I ten pies zbity kamieniem, skopany no- 


Nie spuszczając z niego oczu, Cezar robi duże 
kolo, poszczekuje, skacze, porusza ogonkiem... 

A potem znużony szezęściem po tylu cier- 
pieniach i przypominając sobie nagle, że go cze- 
kają — może także dręczony giodem — chwy- 
ta zębami biały bilecik i galopuje znów ku 
zielonym drzewom, w stronę, gdzie słońce za- 
chodzi... 


HI. 
Żołnierz wykięty. 


Karol de Sainte-Croix miał na sobie ubra- 
nie chłopa z górnej Bawarji. Siedział na progu 
skromnego domu przy wejściu do Abendsberg. 
Ufay w charakter towarzysza swego, który opu- 
ścił go przedwczoraj, aby udać się na wywiady 
i który obiecał, że będzie mial o nim wiado- 
mość najwyżej za dwa dni, oczekiwal z niecier- 
pliwością, aby dawiedzieć się dokładnie, na któ- 
ry puntt linji operacyjnej należy się kierować, 
aby oddać Francuzom jedną z tych przyslug 
znakomitych, jakich nie można wymagać od 
wojsk regularnych, ani od oficerów służbowych. 

Od daia wczorajszego widział przechodzące 
pulki za pułkami, konnicę i piechotę, muaducy, 
o które się ocierał kiedyś w bitwie, a nawet 
mundur jaki sam nosił. 

Traf zcządził, iż dotąd nie poznał jeszcze 
żadnego z dawnych kolegów, do tego stopnia, 
że z tego powodu rodziło się w nim większe 
jeszcze uwielbienie dla ojczyzny; mówił sobie: 
„Bylem jednym z tych ludzi, którzy teraz prze- 
chodzą przed memi oczyma; wyróżniałem się 
pomiędty nimi jako jeden z najwaleczniejszych, 
jako jeden z tych, którego oczekują najwyższe 
dostojeństwa, a moja Francja jest tak wielka, 
synowie jej tak liczni, slawa taka, że nie od- 
najduję ani jednej twarzy znajomej pośród tych 
wszystkich oficerów. Zdaje się człowiekowi, że 
coś zaaczy, depółi nie widzi całej armji; skoro 
ona Się pokaże, człowiek ginie wśród niej. Ża- 
dna głowa nie wystaje nad poziom. Armia, to 
jedno ciało silne, zjednoczone, w którem zacie- 
rają sę oblicza, giaą osobistości. To jest siła, 
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siącami rąk a jednem sercem. To jest slawa, 
która się wznosi i która świat oświeca, na uzslu- 
gach jednego czlowieka. To jest wspaniale, 
straszne, nie osobiste. Ja byłem cząstką składo- 
wą tego ciała, a że nią już nie jestem, ból mi 
serce targa. Chciałbym módz jeszcze oddać mo 
jemu krajowi krew Żył moich i myśli mojego 
mózgu, ah! i życie moje...“ 

Biedny Sainte-Croix bardzo był nieszczęśli- 
wy. Okrutne jest zawsze dla żolnierza, nie módz 
slużyć ojczyźnie; lecz być wypędzoaym z armji, 
wygnanym z niej na zawsie, niczem na ten 
wstyd nie zasłażywszy |... I nie módz sobie po- 
wiedzieć, że skończy się ten ostracyzm, że zmię- 
knie wola władcy, bo ten władca jest niezlomny, 
bo zranilo go się w jego dumie, a może nawet 
w najdelikatniejsze uczucie jego serca — i tea 
władca nazywa się Napoleon! 

Wtedy, jak zawsze, kiedy pragnął ulgi 
w zmartwienin i jeszczę jakiejś nadziei, wywo- 
lal kochany obraz uarzeczonei, tej pięknej i od- 
ważnej Janiny, ktorą widzieł po raz estatni 
w przeddzień opuszczenia Francji i przechodził 
pamięcią wszystko, co mu powiedziała, wszy- 
stkie fakty, do których była wmięszana. 

Janina była w dalszym ciągu przy cessrzo- 
wej, szanowana teraz przez wszystkich i przez 
cesąrza. Nic jej nie brakowało, tylko swobody 
powrócenia do Karola. Nie ulegala żadnemu 
napastowaniu... Tylko, kiedy pewaego dunia cd 
ważyla się pros'ćć o posłachanie i przypomnieć 
wladzy małżeństwo dla niej projektowane, mó- 
wiąc, że rodzina jej pragnęla jak najprędzej wi- 
dzieć ją za mężem i szczęśliwą nakoniec, Na- 
poleon patrzył na nią długo, a potem rzek? to- 
nem, który niedpuszczał odpowiedzi: 

— Panso de Tury, nie widzę msżevnego 
dla ciebie małżeństwa, jak z jednym z moich 
generałów, najmłodszym i nąjwaleczniejszym. 
Zachowuję psnią, jako najpiękniejszą nagrodę dla 
nsjwaleczniejszego. Ob! bądź spokojna; wybie 
rzesz sama męża; lecz chcę, żeby to był wódz 
sławny, jeden z takicb, z których robię mał- 
żonków... 


— Qzybyś ty nie mógł, mój Karolu, stać 
się jednym z tych, o których cesarz mówił? 

Takim pełnym ufności wzrokiem patrzała 
na niego, że odszedł sam, bez żołnierzy, bez 
broni, aby starać się zostać generałem. Biedny 
Sainte-Croix! Milość go ślepym uczyniła... A 
może, kto wie, miłość go uczyniła jasnowi- 
dzącym I... 

A kiedy o tem wszystkiem myślał, ruch 
przemarszu trwal ciągle; miarowy chód żołnie- 
rzy rozlegał się na twardych dregach; inni za- 
bierali się do odpoczynku, biegali za żywno- 
ścią, zbierali się na odgłos trąbki lub |na bi- 
cie bębnów, odpinali tornistry, lub je przy- 
pinali, prali bielizaę lub broń czyścili. 

On zaś, zgryziony swoją przymusową bez- 
czynnością. patrzył na nich z sercem krwawią- 
cem, lecz bez nienawiści, życząc im szczęścia 
i nie pragnąc nic więcej dla siebie, jak możno- 
ści zdobycia prawa do narażania życia i zdoby: 
cia kiedyś slawy... 

Radosne poszczekiwanie wyrsalo go zma- 
rzeń i tuż przy sobie spostrzegł! biednego Ce- 
zara, w jego felszywej skórze w lachmanacb, 
dyszącego, z językiem na lokieć wywieszonym, 
leżącego na ziemi, a przed nim papier zmoczo- 
ny, pożuty. 

— To ty, mój piesku! Ładnie RY 
dasz... Chyba szedłeś przez las cierniowy, żeby 
się tak obedrzeć |... Zwolna, zwołra, Cezar! 
Co tam jest? Czego chcesz edemnie? Gdzie 
twój pan? 

Cezar z oczyma błyszczącemi, inteligencją i 
radością, stanął z trudnością na posztywniałych 
nogath. Podniósł za rożek jak mógł najdeli- 
katniej papier przyniesiony z tak daleka, pośród 
tylu niebezpieczeństw i końcami zębów podal 
go Karolowi, temu Karelewi, którego imię było 
dla psa przewodnikiem. 

List? Przyniosłeś mi list, mój dzielny pie- 
sku? Od twego pana, prawda? 

Powsłne poruszenia ogenkiem odpowie- 
działo: „Tak*, oczy zaś Cezasa zdawaly się 
mówić: „Czytsjże !* 

I Karol czytał. 

Ab! nia dlugo to (rwało! Jak tylzo odszy- 


naddarte przez  emisarjusza. Sainte - Croix 
podniósł się i myślał nad zużytkowanism dro- 
gocennych wskazówek. 

Najpierw trzeba było znaleść Savary ego, 
generala specjalisty, do którego należała cała 
służba wywiadowcza armji i który utrzymywał 
ciągłe stosunki bezpośrednie ze sztabem głó- 
waym cesarskim; Savary, który, jak mówił 
Schulmeister, zoał tegoż, i, co zatem idzie, bę- 
dzie mógł z całą ufaością zużytkować wskazówki 
przyniesione przez Cezara. Co do korzyści mo- 
ralnej, jaką mógł z tego dla siebie wyciągnąć, 
Karol ani na chwilę nie pomyślał. To, czego 
chciał, czego pragnął, to służyć, służyć, wszy- 
stko jedno w jaki sposób, slużyć armji, slużyć 
Francji, służyć cesarzowi. Przyjdzie ten dzień, 
kiedy jego usługi będą uznane i przestaną bać 
się jawności. 

Najpierw Francja, on po tem. 

„Gdzie jest Savary?...* 

Podczas gdy o tem rozmyślał, poczuł na 
kolanie lekkie dotknięcie lapy. Ooróci głowę. 
Cezar patrzał na niego i zdawał się mówić: 
„To bardzo dobrze, masz, na co czekaleś; lecz 
nie dajesz mnie tego, czego ja potrzebuję! 
Chcę jeść, chcę pić, jeatem bardzo zmęczony! 
Spojrzyj: wyglądam jak złodziej. Czy choć tro- 
chę mog się nie zajmiesz ?* 

A poniewsż pies zrozumiał, że go usłysza- 
no, opuścił na ziemię biedcą lapte zbolałą 

Sainte-Croix tedy wpierw, niż uwiadomił 
sztab glór ny o pozycji armji nieprzyjacie lskiej, 
sądził, iż było jego «bowiazkiem zająć się 
wiernem stworzeniem. Znalszł z czego przygo- 
tować mu posilne jedzenie, dał świeżej wody i 
uwolnił go z ohydnej skóry pudla. 

Pierwszy cficer, do którego zwrócił się 
Sainte-Croix z zapytaniem, gdzie może spotkać 
generala Savary, zmierzył od stóp do głów te- 
go mlodego wieśniaka przyjemnej postawy, któ- 
ry, jak się zdawalo, chce zaciągnąć się pomie- 
dzy zwykłych agentów wielkiego informatora 
cesarza Napeleona. 

— (Czego chcesz od generała ? — zapytal. 

— W interesie służby, proszę pans. Mam 


mu dęsłarczyć kilka wskazówek. 
fhaa dalsgy nasa: 


która idzie okełe sztandaru. To jest wola, któ- A Janina mówiła sobie w duszy, jak to 


gami, odnajduje siły i sprężystość, aby puścić 
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BOCO kg. jest po cenie kesztów do na- 
bycia. TER pod szylrą 
F. B. N 297 RUDOLF MOSSE 
Wiedeń. 


Pa teatrze gorąca kolacja cedzienale. 


Rok założenia 1860. 


Tadeusz Miłaszewski 
zegarmistrz 100 
ulica Akademicka 3 
poleca swój 
skład zagarków kieszonkowych, 
stelewyob, óolemmyoh | pedróżnych. 
Każda sprzedaż i anprawa pod gwaraRcńj 


„Kalosze 


Rękawiczki angielskie, 
damskie i męskie i t. d, 


ar Cegpik iltustrewany frapo 
do dyspozycji. "Ei 


, 
Obuwia mestie 2 
Kufry | 


Pw ERA RAE RERPERERE RZ 


gag" Pierze wag Pierze gosie! 


news aledarte: */, kig. szarego ct 15 
„A „ blałego „ 80 

newe darte: a „ szarego , > 
Ya „ _ białego , 


przesyła począwszy od 6 klg. i wi 
J86 za pobraniem pocztowem. 


J. HHaldek 


Urządzenie garzelni osiąga 3-6. 
1 rem parcwym firmy QUISE£ & GEP- 
ERT do eprzedania. Wiadomość 


a izba załatwień 


plac Dąbrowskiego 5 wa Lwowie 


„Piwe Bawarskie” jest 14-sto 
pmiewe, w gatunka, jak silnie importo 
wamo piwo z Monachjaum i Kulmbach 


„Piwo Bawarskie” 


wyrabiane wyłącznie ze słodn wysoko 

suszonego baz domieszki słodu prażonego, 

wskutek czego jest e wisle łagodniejszego 

smaku, jak piwo z browarów bawarskich 

mieraieckich, przypominających smak 
karmelu. 103 


„Piwo Bawarskie” 


zale:a się berkrwistym osobom, szcze 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 


Na „Piwo Bawarskie” nskate- 
cznia zamówienia wyłącznie Hrowa! 
w Trecinicy,a ais jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni. 
kówi propinatorów do flaszek zapelniana, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakość 


piwo marcowe i eksportowe. 


Ceauik! rezsyła Brewar darme | opłatale 
Browar parowy w Trzciaicy został od 
zmaczcny złotym! medalemi, krzyżami 
zasłagi i dyplomami honorowymi za 
Piwo B. warskie, Marcowe, Eksportowa 
i Bok na następujących wystawach: 
W Krakowie, Berlinie, Bordeaux, Bru- 
kseli, Hamburgu, Loadynie, Neapolu, 
Paryżu, Pravze, Rzymie, Ried, Strasbar- 
go, Wiedniu i Amsterdamie. 


artystą malarza p. M. Hsraalmowiaza 


LWÓW 190% 


Nakładem dratarni M. domnitta i 29. 


Główny skład w księgarni 
H ALTENBERGA Lwów, pl Marjacki. 


Wachlarze 


Regkrwloz:i 
Wstążki 
Gazy 137 
Koronki 
I Drobiazg! damskie 


Ligęza i Górski 


Lwów, u'ica H-lieka 21 


Aeperuichi i Sym 
optycy i meckan cy 
Lwów, plao Hallckl 1, 
poleceją p? ceazch saj- 
tańszych skalary, cwi- 
kiery, loraety, barorectry, ciepioraierza, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne tic. 
Maprawy najtaniej | najrychini. Zamó.e- 
nia z prowincji załatwiamy punitaaln o, 


we Freiwaldau i 
ees. król. destawców dla nustro-węgierskiego dwaru 


DOOCOQODOCOGOOG 


Wydawen i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krejewsti. 


Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod sarządem St. Piotrowskiege 


